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PODZAMCZE POD PRUSKIM ZABOREM W OKRESIE 
I WOJNY ŚWIATOWEJ

W STĘP

Fakty i zdarzenia przedstawione poniżej zaczerpnięte zostały z kroni­
ki szkolnej Podzamcza *, pisanej sukcesywnie przez kolejnych nauczy­
cieli zajmujących kierownicze stanowisko w szkole. Całość zawiera dwie 
części zatytułowane: Powstanie ewangelickiej szkoły w Podzamczu oraz 
Opis sytuacji i wypadków w Podzamczu w okresie I wojny światowej. 
Część pierwsza jest wyeksponowaniem i systematycznym ujęciem faktów 
zamieszczonych w opisie wydarzeń w gminie i w szkole. Część druga 
natomiast jest dosłownym przekładem z języka niemieckiego słów kro­
niki. Wywody kronikarzy niemieckich nacechowane są subiektywizmem, 
hura-patriotyzmem, a częstokroć szowinizmem i nienawiścią do rasy sło­
wiańskiej. Jest to również pewnego rodzaju studium psychologiczne, 
w którym możemy obserwować zachwyt, a nawet wprost euforię w mo­
mencie zwycięstw wojsk niemieckich na polach bitewnych, i stopniowe 
wyciszanie się tych nastrojów, dochodzące do przygnębienia, a nawet 
melancholii, w momencie niepowodzeń i ostatecznej klęski Rzeszy Nie­
mieckiej. Czytelnik musi więc przesiać przez sito logiki i rozsądku to, 
co piszą niemieccy kronikarze i przyjąć tylko gołe fakty i wydarzenia. 
Fakty są faktami i mogą być kiedyś wykorzystane przez historyka, któ­
remu drogie jest Podzamcze i który może zechce napisać monografię tej 
historycznej miejscowości. Historycznej mówię, bo Podzamcze było miej­
scowością graniczną i leżało na ważnym szlaku drogowym prowadzącym 
z Warszawy przez Widawę, Sieradz, Wieruszów, Podzamcze, Oleśnicę, 
Wrocław aż do Paryża i niejedne ważne osobistości tędy przejeżdżały.

Myśl założenia w Podzamczu niemieckiej szkoły ewangelickiej zja­
wiła się w 1853 r. w związku z przeprowadzoną statystyką, która wyka­
zała, że do okolicznych szkół katolickich w Kuźnicy Skakawskiej, Mirko­
wie, Swibie uczęszczało 57 dzieci wyznania ewangelickiego i 21 moiże- 
szowego. Wybrano zarząd szkolny, którego zadaniem miało być wyszu-

* A utor n in iejszego artykułu jako chłopiec uczęszczał do szkoły n iem ieckiej 
w  Podzam czu za czasów  „kaiserow skich”, znał w ym ien ianych  przez kronikarza  
nauczycieli, przeżyw ał naocznie opisyw ane w ydarzenia z końca pierw szej w ojny  
św iatow ej, a zw łaszcza działalność C renzschutzu  w  Podzam czu, którego okopy, za­
sieki z drutu kolczastego i stanow iska ogniow e sk ierow ane na W ieruszów, M irków  
i T eklinów  znajdow ały się tuż obok zagrody jego rodziców.
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kanie i zakupienie odpowiedniego budynku szkolnego. W związku z tym. 
prowadzono pertraktacje z Niemcem Gruchockim w celu nabycia od nie­
go nieruchomości. Okazało się jednak, że nie było na ten cel środków 
finansowych, na razie więc odstąpiono od myśli założenia własnej szko­
ły ewangelickiej w Podzamczu.

Po dwóch latach znalazły się środki pieniężne i zarząd szkolny po­
wrócił do pierwotnej myśli. Rozpoczęły się pertraktacje; tym  razem z in­
nym mieszkańcem Podzamcza, Krzysztofem Stillwacherem, w sprawie na­
bycia zabudowania nadającego się na szkolę. Ale i to przedsięwzięcie 
opóźniało się na skutek rożnych nieporozumień formalnoorganizacyjnych 
i finansowych. Wreszcie w dniu 25 V 1857 r. doszło do porozumienia 
między zarządem szkoły, a sprzedawcą Stillwacherem. Zakupiona pose­
sja leżała dokładnie w tym  samym miejscu, gdzie obecnie znajduje się 
szkoła- w Podzamczu: przy ulicy Teklinowskiej łącznie z gruntem przy­
należnym do niej, z tą tylko różnicą, że pomieszczenia szkolne usytuo­
wane były nie przy ulicy Teklinowskiej, lecz w bliskiej odległości od 
ulicy Mirkowskiej. Zakupiony budynek przedstawiał zwykłą chatę wiej­
ską wymagającą znacznego remontu i przystosowania do potrzeb szkoły. 
Sala szkolna miała wymiary 5X7 metrów, reszta — nieco większa — sta­
nowiła mieszkanie nauczyciela. Remont nabytego budynku szkolnego 
trwał cały rok i dopiero w dniu 8 września 1858 r. nastąpiło poświęcenie 
izby szkolnej i rozpoczęcie nauki. W szkole tej pobierało naukę 59 dzieci. 
Kaznodzieja Schwarzer z Kępna odprawiał tu każdego miesiąca nabo­
żeństwo. Budynek szkolny bowiem używany był także jako dom. modlit­
wy, a nauczyciel sprawował jednocześnie urząd kantora. Poza tym  nau­
czyciel miał obowiązek udzielania lekcji religii dzieciom ewangelickim 
w okolicznych wsiach, np. w Mechnicach i Jastrzębiu. Było to zadanie 
niezwykle uciążliwe. Tak np. nauczyciel Gunther, odbywając daleką węd­
rówkę pieszą do Mechnic latem i zimą, przeziębił się, zachorował na za­
palenie płuc i z braku natychmiastowej pomocy lekarskiej umarł.

Do szkoły uczęszczały dzieci niemieckie, polskie i żydowskie (nawet 
z Wieruszowa); naukę pobierały w języku niemieckim. Frekwencja szkol­
na była licha, szczególnie skarżono się na dzieci żydowskie.

Z biegiem czasu zabudowanie szkolne pozostawiało wiele do życze­
nia. Przez drzwi, okna i popękane ściany dmuchał wiatr, a zimą śnieg. 
W mieszkaniu nauczyciela term om etr wskazywał plus 7 stopni C. Z tego 
powodu przerywano często naukę, gdyż przez kiepski dach budynku 
szkolnego przeciekało tyle wody z topniejącego śniegu i deszczu, że prze­
bywanie w klasie było niemożliwe.

W tym stanie rzeczy, po zbadaniu warunków przez władze szkolne, 
wysunięto w listopadzie 1874 r. projekt wybudowania nowej szkoły. 
Miała ona posiadać 3 klasy szkolne i trzy mieszkania dla nauczycieli. 
Przewidywano, że naukę w niej będzie pobierało 193 uczniów wszystkich 
wyznań. Ale dopiero cztery lata później, to jest w 1878 r. przystąpio­
no wreszcie do budowania nowej szkoły na drugim końcu posesji, to zna­
czy przy ulicy Teklinowskiej. Wykonawcą budynku szkolnego był bu­
downiczy Weber z Kępna. Robota postępowała raźno. Dzień 25 paździer­
nika 1879 r. jest dniem przeniesienia szkoły ze starego, zdewastowanego 
budynku przy Ul. Mirkowskiej do nowej murowanej budowli przy ul. Te-
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ilinow skiej. Przy tej okazji odbyła się uroczystość, w której brali udział 
liczni mieszkańcy Podzamcza. Nauka w szkole rozpoczęła się 28 paździer­
nika 1879 r. Ze względu na uczniów różnej narodowości dla dzieci pol­
skich zajęcia odbywały się częściowo w języku ojczystym. Ale w dniu 
17 października 1887 r. władze pruskie zabroniły nauki języka polskiego 
we wszystkich szkołach ludowych prowincji poznańskiej. Godziny prze­
znaczone dotychczas na język polski miały być wykorzystane na propa­
gowanie niemieckości. Zaznaczono również, że w szkole miejscowej nau­
czanie religii katolickiej w klasach starszych prowadzone ma być także 
w języku niemieckim.

Kronika podaje, że w roku szkolnym 1889/1890 pobierało naukę 
w Podzamczu 249 dzieci: 112 chłopców i 137 dziewcząt, z czego 107 
ewangelików, 119 katolików; reszta to dzieci żydowskie (85 uczniów po­
sługiwało się w domu rodzinnym językiem niemieckim, a 146 — polskim).

W listopadzie 1891 r. cna zebraniu gminnym katolicy wnioskowali znie­
sienie szkoły wielo wyznaniowej. Wniosek ten złożony został przez lud­
ność polską niezadowoloną ze szkoły wielowyznaniowej. Domagano się 
rozdziału szkoły na dwie odrębne: ewangelicką i katolicką. Póki co, ka­
tolicy wnieśli prośbę do władz o zatrudnienie katolickiego nauczyciela 
polskiego, ponieważ prowadzenie nauki religii w języku niemieckim może
— ich zdaniem — wychować młodzież na socjaldemokratów lub anarchi­
stów. Ale prośba nie została uwzględniona. Władze pruskie nie były 
skłonne uczynić zadość wymaganiom rzekomo kilku niezadowolonych, 
wykazując bezpodstawność podobnych żądań. Pozostawiono więc dotych­
czasowy stan szkoły wielowyznaniowej, czyniąc jednak nadzieje przydzie­
lenia jednego nauczyciela katolickiego mówiącego po polsku. Wobec tych, 
którzy w przyszłości będą wnosić podobne żądania (rozdziału wyznań), 
strasząc wychowaniem dzieci na socjaldemokratów i anarchistów, będą 
stosowane surowe sankcje karne.

Upłynęło wiele lat zanim w dniu 21 lipca 1906 r. postanowiono roz­
łączyć wspólnie działające gminy szkolne: ewangelicką i katolicką i utwo­
rzyć dwie szkoły wyznaniowe. Gmina katolicka miała zatrzymać budy­
nek szkolny przy ulicy Teklinowskiej, a gmina ewangelicka przystąpić do 
budowy nowego budynku szkolnego przy szosie kępińskiej.

Tymczasem w dniu 29 października 1906 r. wybucha strajk szkolny 
w Podzamczu. Wszystkie polskie katolickie dzieci odmówiły mówienia 
po niemiecku w czasie nauczania religii, na co dały pisemne poświad­
czenie. W dniu 30 października tegoż roku nauka religii dla strajkują­
cych dzieci zostaje zawieszona, a w miejsce tych godzin wprowadzono 
naukę języka niemieckiego oraz poszerzoną naukę geografii, przyrody 
i historii o 4 godziny dodatkowe, na które dzieci — dla złamania ich 
oporu — mają przychodzić po południu. Ze strajkujących dzieci w ciągu 
listopada i grudnia pewna część — pod wpływem represji — przeszła 
na niemiecki oddział religii tak, że w dniu 3 stycznia 1907 r. z 81 pol­
skich dzieci strajkujących w opozycji pozostało jeszcze 36. Opornych po­
zostawiano na 2 lata w tej samej klasie; tak więc na skutek prześlado­
wań, w dniu 25 lipca strajk ustał.

Szkołę przy ulicy Kępińskiej budowano dwa lata. Ukończona zostaje 
(niecałkowicie) w roku 1908. Szkoła wielowyznaniowa przestaje istnieć
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z dniem 1 października. W dniu 14 października 1908 r. odbyło się prze­
kazanie budynku szkolnego przy ulicy Kępińskiej władzom szkolnym. 
Naukę rozpoczęto w dniu 26 października. Do ewangelickiej szkoły nale­
żały miejscowości: Podzamcze, Tekiinów, m ajątek Nawrotów, Kuźnica 
Skakawska, m ajątek Dobrydział i Mirków, a uczęszczały do niej dzieci 
ewangelickie i żydowskie.

Rozdział gmin szkolnych i utworzenie dwćch szkół: katolickiej i ewan­
gelickiej doprowadziło do pewnych antagonizmów między gminami, sko­
ro kronikarz pisze:

„Szkoda tylko, że na skutek rozdzielenia szkół w niesiony  został z łośliw y roz­
łam  m iędzy gm inam i sizkolęiymi. Kto spow odow ał ten  rozdział, ten  gm inie i  pań­
stw u  spłatał z łośliw y kaw ał. W łaśnie w  jedności gm in  trzeba było łagodzić sprzecz­
ności. Teraz dopiero w niesiono rozdźw ięk w  dotychczasow y spokój, który tak p ięk­
nie się rozw ijał. Czas pokaże, że źle uczyniono”.

To, co dla niemieckiego kronikarza było rozdźwiękiem, dla Polaków 
było obroną polskości unicestwianej systematycznie przez władze pruskie. 
Element polski na terenie Podzamcza musiał być silny, jeśli kronikarz 
pisze:
„Wśród 106 uczniów  ew angelick ich  i żydow skich now o pow stałej szkoły ew ange­
lick iej 56 w  n iem ieckim  n ie  robi w  ogóle żadnych postępów . Język n iem ieck i i n ie­
m iecka kultura na zaw sze pozostanie dla nich  czym ś obcym . N a nich n ie m ożna 
Uczyć”.

Często urządzano uroczystości, w których wsptólny udział brały: ewan­
gelicka szkoła przy ulicy Kępińskiej i katolicka przy ulicy leklinowskiej. 
Ze względu na lepsze warunki (duży dziedziniec szkolny) przygotowania 
odbywały się na podworzu szkoły katolickiej. W związku z tym  pisze 
kronikarz:
„Te w spólne ćw iczenia dały fanatycznem u m ałem u narodow i polskiem u okazję do 
potw ornego w yrażania sw ej n ienaw iści i n ietolerancji w obec niem ieckości. Zdarzało  
s ię  naw et, że katolickie dzieci, m im o w ezw ania ich nauczycieli, aby do gier zostać 
jeszcze jedną godzinę, udaw ały się do domu, by się nie baw ić w spóln ie z ew an ge­
lick im i uczniam i”.

Kronikarza razi polskość przejawiająca się nie tylko wśród dzieci 
szkolnych. Problem ten trapi go także na szerszej płaszczyźnie skoro 
pisze:

„Znów kaw ał ziem i w  tutejsacj w si przeszedł w  posiadanie polskie. W ieś,'k tó ­
ra w  daw niejszych czasach była przew ażająco niem iecka, w skutek  parcelacji m a­
jątku Podzam cze coraz bardziej się polonizuje. Obecnie rów nież jeden w iększy  
gospodarz niem iecki sw oje w olne od d ługów  gospodarstw o sprzedał Polakow i. 
Drobne osadnictw o pracuje w praw dzie przeciw  polskości, ale m oim  zdaniem , n ie­
zupełn ie skutecznie. G ospodarstw a trzeba przejm ow ać od Polaków  i obsadzać n ie­
m ieckim i osadnikam i z zachodu, a n ie repatriantam i z Rosji, którzy w  tam tych  
w arunkach zapom nieli o n iem ieck ich  zw yczajach, a naw et o języku. D zieci n ie ­
m ieckich  repatriantów  w  środow isku tutejszym  polszczą się do tego stopnia, że 
n ie  reagują na w ołanie Johann, W ladislaus, Stanislaus, a lep iej im  dźw ięczą im iona: 
Jonek, Stasia, W ładek —  i to m ają być n iem ieccy repatrianci?”.

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1988 Instytut Zachodni



Materiały 239'

OPIS SYTU AC JI I W YPADKÓW  W PODZAMCZU  
W OKRESIE I W OJNY ŚWIATOWEJ

\

Oto co pisze kronikarz:

„We wtorek, dnia 30 czerw ca 1914 r., k iedy chcieliśm y jechać na obw odow ą  
konferencję szkolną do K ępna, gazety przyniosły Wiadomość o okropnym  czynie  
dokonanym  przez serbskich fanatyków : zab.ciu następcy tronu księcia Franciszka  
Ferdynanda i jego m ałżonki księżnej von Hohenburg. W yw arło to głębokie oburze­
n ie  w  sercu każdego m yślącego człow ieka oraz pogardę dla serbsko-słow iańskiego  
m otłochu i ich  popleczników .

N iczego nie przypuszczając 18 lipca raz,poczęliśmy ferie letn ie  i radow aliśm y się  
z tego powodu. A tu  w  drugim  tygodniu nadeszła w iadom ość, że A ustria w resz­
cie zażądała satysfakcji od Serbii. P ow staje w ielk i kryzys polityczny: stan w ojen ­
ny  m iędzy A ustrią i  Serbią, m obilizacja w  Rosji, upom inanie się naszego cesarza
0 zachow anie pokoju. N ikt n ie  m yślał o w ojnie. Było to 30 lipca, k iedy pow racałem  
z  Kępna i w  drodz-e usłyszałem  w iadom ość o w ypow iedzeniu  w ojny A ustrii przez 
R osję i  n iem ieckim  u lt im a tu m  w zględem  Rosji. Z zakłopotaniem  i niepokojem  
spojrzenia w szystk ich  sk ierow ały  się k u  blisk iej granicy rosyjsko-niem ieckiej na  
rzece Prośnie, skąd w iadom ość ta dotarła do nas. Straż g ian iczna  już w cześniej 
odjechała w  now iutkich  uniform ach. N iebaw em  na w schodzie duże pożary roz­
jaśn iły  horyzont i n iejeden obaw iał s ię 'w ta rg n ięc ia  dzikich hord do n asiych  spo­
kojnych w iosek . Z denerow aw nie m inęło, k ied y  się okazało, że paliły  się tyiko  
stogi siana i słom y, których Rosjanie, w ycofując się w  głąb k iaju , nie m ogli ze  
sobą zabrać. N astępnego dnia n ie  było już żadnego Rosjanina, tylko urzędnicy celn i 
dbali o  to, by law in a  m otłochu z  drugiej strony n ie  przelała się do Podzamcza. 
Mimo w szystko m ieliśm y obaw ę, że R osjanie nas napadną, by zniszczyć tory k o ­
lejow e prow adzące z Podzam cza na zachód. Jak m ogłaby tem u zapobiec garstka  
urzędników  celnych i  policji? Z niepokojem  udaliśm y się na spoczynek. Jaka jed­
nakże była w ielka  radość, k iedy już następnego dnia pojaw iło s ię  w ojsko n ie ­
m ieckie, które przejęło straż graniczną.

Na u licach barw ny obraz nigdy dotąd n ie  w idziany. O grom ne r.ze^ze u ciek in ie­
rów  z drugiej strony kordonu zajęły u lice i p lace ku dw orcow i kolejow em u. 
Przed dom am i m asy ludzi już nie tak zatroskanych, przy m oście na rzece granicz­
nej w ojsko, pojaw iły się zasieki; żołnierze, row erzyści w  m undurach na ulicach
1 na szosie kępińskiej. Jeden p yta ł dru'giego: czy zbliżają się dni grozy, czy może 
okrutna burza pom inie nasz pokój m iłujący naród 'niem iecki? W iększość w ierzyła  
w  to ostatn ie. Tak zbliżał s ię  w ieczór i  przez całe życie n ie  zapom nę tego, kiedy  
około godz. 18.30 w sobotę dnia 31 lipca p ielgrzym ując ulicam i usłyszałem , że ogło­
szono m obilizację w  N iem czech. W szędzie w idać było pow ażne blade tw arze, za­
ciśn ięte pięści, gn iew n e głosy sk ierow ane przeciw  zakłócającej spokój Rosji. Trud­
no było znaleźć spokój w ew nętrzny w obec tak okropnie pow ażnych w ieści. Więc 
w ojna przeciw ko Rosji, a następnego dnia w ojna przeciw ko Francji: zbliżała się 
zatem  w ojna św iatow a.

M ały obrazek z n iedzieli dnia 2 sierpnia: Oto pierw szy patrol ułanów  w kracza  
do kraju wroga, tw arze podenerw ow ane, n ik t nie w iedział, ilu  z nich pow róci. 
Ale nie zauważono żadnego Rosjanina. W następnych dniach n iebyw ałe w idoki, 
kiedy to zdatni do noszenia broni w yjeżdżając, żegnali sw ych ukochanych. Wi­
dziano niejedną łzę w  oczach rodziców, rodzeństwa, żon, ojców  dzieci ruszających  
w  bój, by bronić honoru ojczyzny. W dniu 5 sierpnia tw arze nam  pojaśn-ały, k iedy  
to w  parlam encie R zeszy cesarz w  jędrnych słow ach przem ów ił do posłów: „Nie
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znam  żadnych partii, znam  tylko N iem ców ” —  pow iedział cesarz. P ięknie było, 
gdy kanclerz R zeszy w  św ietnym  przem ów ieniu w yjaśn ił sytuację i w ykazał, że 
R osja i Francja z błahego pow odu w szczęły w ojnę, by zniszczyć nasz spokojny  
naród. P ięknie było, k iedy jednogłośnie przyjęto proklam ację, a poseł socjaldem o­
kracji H assę w  im ieniu sw ej partii w yraził gotow ość obrony sw ej n iem ieck iej o j­
czyzny. N ajgorętsze nasze życzenia tow arzyszą idącym  na front naszym  braciom  
niezależnie od różnic partyjnych. Tak w ięc w ojna doprow adziła do tego, by naród  
niem ieck i w ew nętrzn ie siln ie zjednoczyć.

D nia 6 sierpnia rozeszła się niew iarygodna w ieść, że A nglia przyłączyła się do 
nasizych wrogów, by zadać cios n iszczycielsk i n iem ieckiem u narodow i. Z aniem ów i­
liśm y na tę w ieść, poniew aż sytuacja N iem iec stała się bardzo pow ażna —  w ro­
gow ie na trzech frontach. Że rów nież B elgia przeszła do naszych w rogów , to jest 
już mało znaczące, że Serbia i M ontenegro nam  w ypow iedziały  w ojnę, to było już 
tragikom iczne. W łochy w strzym ały się od obow iązku natychm iastow ego przyjścia  
nam  z pom ocą i to uczyniło sytuację jeszcze pow ażniejszą. B ędziem y izadowoleni, 
jeśli, pozostaną życzliw ie neutralne. O bawiam  się jednak, że napadną na nas 
znienacka.

W ielka radość zapanow ała w  całej naszej m iejscow ości Podzam cze, k iedy na­
deszła w iadom ość w  jaki sposób odparte zostały tłum y kozaków, którym  zadano  
krw aw y cios. Radość zapanow ała, k iedy podano do w iadom ości, że generał Emmich  
w  dniu 7 sierpnia zdobył L iittich, silną fortecę belgijską, a Francuzi koło M iihl- 
hausen ponieśli straszliw ą klęskę, że nasze krążow niki zniszczyły port rosyjski, 
a parow iec Victoria Luiza  zakłada m iny na środku ujścia Tam izy, że nasze krą­
żow niki na Morzu Śródziem nym  zniszczyły port A lgieru, a m y uniknęliśm y pości­
gu angielsk iego okrętu w ojennego z portu M essina. Są to radosne w ieści, jednakże 
jest to dopiero początek w ielk ich  w ydarzeń. P łom ienny zachw yt i entuzjazm  pa­
nuje w  całej Rzeszy: 1 300 000 ochotników  w ojennych, w ielu  n ie można w  ogóle 
przyjąć z braku m iejsca. W szyscy śpieszą do broni, m ężczyźni z siw ym i w łosam i, 
starcy w  w ieku 70 lat, m łodzieńcy, których m ożna praw ie nazw ać dziećm i. Trudno 
będzie w rogow i położyć na łopatki taki naród, jest to w ręcz niem ożliw e. Daj nam  
Boże w  tej w alce niezrów nane zw yoięstw o. N ie chcieliśm y w ojny, pragniem y pra­
cow ać w  dni pow szednie w  spokoju, a w  n iedziele w ypoczyw ać. Szliśm y na  w ie l­
k ie ustępstw a dla zachow ania pokoju. A  jednak: najpobożniejsizy n ie m oże żyć  
w  spokoju, jeśli n ie podoba się to w rogow i. Tak będziem y ich obecnie z naszym  
cesarzem  m łócić, że przez następnych  50 lat odechce im  się m yśleć o zaczepia­
n iu  nas.

Kilka wrażeń z tych dni
1 sierpnia. K iedy m inęło pierw sze w zruszenie w  chw ili nadejścia plutonu 37 

pułku p iechoty, ludność następnego poranka poruszała się spokojnie po u licach  
Podzam cza. Ogrom ne stada gęsi pędzono z P olsk i przez w ieś do dworca tow aro­
w ego, tak że praw ie n ie  można było przejść. K u m ostow i na rzece N iesób zdążał 
w óz za w ozem  nakładow any gałęziam i. W cześnie spostrzegliśm y o co tu chodzi. 
Około południa pow stała  tam  zasieka z gałęzi, drutu kolczastego i łańcuchów  że­
laznych. Za nią zajął stanow isko podw ójny posterunek. Obraz praw dziw ie w ojen ­
ny. W racali jeszcze uciekin ierzy n iem ieccy z Polski. N iem iecka w ychow aw czyni, 
która podeszła do zasieki, n ie  chcąc w paść w  ręce kozaków , prosiła, by ją prze­
puszczono. Została ona przeniesiona w  koszu i mogła pojechać bez przeszkód  
w  sw e strony rodzinne. P rzybiegł stroskany ojciec i prosił o pośrednictw o, gdyż jego 
dzieci — dziew częta — były  w  odw iedzinach po tam tej stronie. Z pom ocą Ży­
dów  polskich, za pieniądze, zostały przew iezione w ozem  na nasza stronę.
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2 sierpnia. Przedpołudnie upłynęło bez w ydarzeń. W południe krążyła w e w si 
pogłoska, że patrol naszych u łanów  w kroczył na teren wroga. Około godz. 16 
podszedł do m ostu m łody oficer, u łan i 5 żołnierzy. Poniew aż rzeczka była za­
grodzona, trzeba było przez nią przejechać konno. Brzegi są tu  w ysokie, konie nie  
chciały w ejść. W tedy oficer w skoczył do w ody aż po pas, pozostali za nim  i tak  
szybko przedostali się na drugą stronę rzeczki. Droga prow adziła przez W ieruszów, 
gdzie w itano ich radośnie. Żydzi zdejm ow ali sw e nakrycia z głow y, k łaniali się  aż 
do ziem i, że strachu trzęsły  im  się nogi. P atrole koninę zlustrow ały  granice na  
długim  odcinku, lecz n igdzie n ie napotkały na Rosjan. Gdy ułani w rócili, obser­
w ow aliśm y na ich tw arzach w zruszenie. B yła to przecież p ierw sza przejażdżka  
konna do kraju w roga i nikt nie w iedział, czy nie dojdzie do starcia.

3 sierpnia. Szły w ieści o koncentracji w ojsk  rosyjskich w  W ieluniu; 2100 żoł­
nierzy rzekom o tam  kw aterow ało z przygotow anym  planem  napadu na Podzam cze- 
-K ępno, aby zniszczyć lin ię kolejow ą. W jaki sposób m ógłby się tem u przeciw ­
staw ić pluton piechoty w  sile 40 żołnierzy? Straż połow a cofnęła się do Kępna. 
W ieści się n ie  potw ierdziły, n ie było napadu ze strony Rosjan, w ięc niepokój nasz 
był bezpodstawny.

5 sierpnia. O to, byśm y nie żyli bez zakłopotania, postarali s ię -b o ja ź liw i lu ­
dzie. W ieczorem  około godz. 18 przybył pełnym  pędem , aż rzucało w ozem , kolega  
z sąsiedniej w si leżącej na południe od Podzam cza i zaw iadom ił podporucznika  
na odw achu polow ym , że silne oddziały piechoty i kaw alerii zbliżają się w  okolicę  
M irkowa. Oficer k iw ał głow ą z niedow ierzaniem . Podobnej treści m eldunki te lefo ­
niczne p łynęły  rów nież z W ieruszowa. Odwach połow y stanął w  pogotow iu bojo­
w ym . W ysłano patrol konny dla zbadania sytuacji. O kalało się, że to  przerażenie  
spow odow ała procesja z pow iew ającym i chorągw iam i, która z n iedalekiej m iejsco­
w ości kościelnej w racała do W ieruszowa. Tak w ięc cała spraw a m iała przebieg  
kom iczny. Przestraszone kobiety z w ózkam i dziecięcym i w  u lew n y deszcz uciekały  
w  kierunku K ępna zanim  cała spraw a się w yjaśn iła . Tak to psychoza w ojenna  
każe w ierzyć bezpodstaw nym  plotkom , bez próby zbadania rzeczyw istego stanu  
rzeczy.

W następnych dniach nadeszły 2 pociągi z w ysied lonym i iz N iem iec obyw ate­
lam i rosyjskim i, których przeprowadzono przez granicę. P rzybyli tu w  w ęglarkach, 
stojąc, pod eskortą w ojskow ą. C zęściowo b y li to bogacze i ludzie z  lepszych sfer, 
Wracający z uzdrow isk niem ieckich. Rychło nadszedł w  następnych dniach now y  
długi pociąg z  w ysiedleńcam i; byli to w yłączn ie Żydzi. Zostali oni przez sw ych  
braci w yznaniow ych  pokrzepieni i obdarow ani tak, że nie m ogli z sobą zabrać 
W szystkiego. Było tych w ysied leńców  około 400 osób. R ów nież przez nas byli trak­
tow ani z grzecznością. N ie padło żadne w yzw isko ani naw et spojrzeniem , czy ge­
stem. N ie oni byli bow iem  w inni, tylko ich rząd cierpiący na m anię w ielkości. 
Gdy pytaliśm y się ich o rodzinne strony, padały takie nazw y m iejscow ości jak  
Wilno, R ewal, Saratów , Astrachań, K iszyniew , Odessa, Petrograd itp.

Skoro słyszy się, jak traktują N iem ców  w  krajach naszych w rogów , ogarnia  
człow ieka w ściekłość. W ygląda na to, że tylko m y N iem cy jesteśm y poczciw ym i 
m yślącym i ludźm i.

9 sierpnia. Znów  now e zaniepokojenie. Po południu przyjechał z łąk Rocha  
tutejszy oberżysta z w iadom ością o kozakach znajdujących się po drugiej stronie  
Prosny w  liczbie 20 -  40 osób. Jakie to zrobiło wrażenie, szczególnie w śród naj­
odw ażniejszych w śród odw ażnych u Żydów? Bladzi ze strachu stali oni przed 
drzwiami, n iezdolni w ypow iedzieć słow a i m yśleli tylko o ucieczce. Jednak w ięk ­
szość ludności Podzam cza zachow yw ała pow agę i spokój. Tym czasem  pospolite ru­
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szenie, jakie m ieliśm y tu od 7 dnia m obilizacji, pod- dow ództw em  chorążego ru­
szyło na łąki na prawo od Podzam cza i zajęło stanow isko za pagórkam i i  krzew a­
m i. P ołow a ludności Podzam cza, bez przym usu, udała się z pospolitym  ruszeniem  
na stanow isko bojow e i  zajęła m iejsce w  okopach, obserw ując okolice, skąd m ieli 
przybyć rosyjscy jeźdźcy. Patrole poszły aż za Prosnę, jednakże n ic n ie zauw ażyły. 
P ospolite ruszenie pow róciło, ludność także. Fam a o jeźdźcach rosyjskich poszła  
stąd, że w idocznie m łynarz w yszed ł z nieco Ukrytego tam  m łyna, aby zabrać by­
dło i konie z pastw iska. Żydzi odetchnęli z ulgą. My pozostali n ie zw racaliśm y  
uw agi na podobne pow tarzające się plotki.

10 sierpnia. W tym  dniu m iałem  okazję przedostać się z zaprzyjaźnionym  ko­
legą poza granicę w  okolicach Mir-kowa. Podoficer patrolujący pozw olił nam  na to  
i  sam  udał się  z nam i. Prosną jest tutaj naw et w spaniała, a m ost szeroki i n a ­
turaln ie w  stanie, w  jakim  zazw yczaj byw ają rosyjsk ie m osty przygraniczne. R óż­
nica m iędzy w schodem  i zachodem  rzuca się w  oczy. M ost był zniszczony w  środ­
kow ej części, tylko po n iektórych belkach m ożna było przejść na drugą stronę. 
Po naszej stronie w  przedniej części m ostu znajdow ał s ię  rozciągnięty gruby drut 
żelazny, potem  zasiek i z gałęzi, drutu kolczastego i belek. Po przejściu  barykady  
rozpoczęło się balansow anie po w ąskich  belkach na drugi brzeg rzeki. Tu znajdo­
w ał się pas graniczny. Najsam przód obejrzeliśm y w arunki dom ow e w achm istrza —  
policjanta: cztery n ieduże izby i kuchnia dla jego rodziny o dziew ięciorgu dzie­
ciach; ściany pom alow ane w apnem  dość prym ityw nie, podłoga surowa, w szystko  
w yprzątnięte. W koszarach dla 12 -1 6  żołnierzy w idzieliśm y zapadły piec kuchen­
ny, łóżka dobre, na n ich  różne fatałaszki: stare czapki, spódnice, klam ry, gazety  
przygraniczne w  języku rosyjskim , których n iestety  n ie  m ogliśm y czytać. M alo­
w idło na pierw szej stronie gazety przedstaw iało odw ach kontrolow any przez o fi­
cera. M alarstw o bardzo prym ityw ne. Szkoda, że nie rozum ieliśm y rom ansów  i w ier­
szy oraz patriotycznych opow iadań, przy których spędzali czas żołnierze pogranicza  
i z których czerpali straw ę duchową. Z naleźliśm y także bardzo drobne przedm ioty  
w  postaci łyżek, noży; były  to przypuszczalnie talizm any, których w  pośpiechu n ie  
zdążono zabrać. Porządku na podwórzu n ie da się w  ogóle opisać. W ogrodzie po­
zostało jesizcze nieco w arzyw . Przed kordonem  szeroka ulica, dw a razy szersza niż 
nasze w iejsk ie, to zapew ne arena gon itw y jeźdźców  rosyjskich. Dalej rozciągała się  
pusta polana sięgająca aż do lasu. W pobliżu poniew ierał się m ały piesek, który  
szukał sw ego pana. Pole źle upraw ione, m ało dom ów i  w szystk ie  w  nędznym  sta­
nie; n ieopodal fo lw ark  polsk iego szlachcica. B ył to sm utny w idok — kraj R osji
—  P olsk i.

Oczy zw racaliśm y w  nasze strony gdzie w idniała  w ielka, w spaniała w ieś Mir­
k ów  z ładnie w ybrukow aną ulicą i dużą m urow aną szkołą. N a prawo czerw one  
dachy w si Lubczyna, m iędzy osadam i pola dobrze upraw ione, w  ogrodach pełno  
ow oców , ludzie p iln ie pracujący na polach i w  zagrodach. Z lew ej strony w yjąt­
kow o w spania ły  w idok Podzam cza. S łychać było bicie dzw onu na w ieży ew an ge­
lick iego kościoła (zbudowanego w  1896 r.), zapow iadającego południe. Jakże daleko  
w yprzedzaliśm y naszych w schodnich sąsiadów , jakich olbrzym ich prac dokonał 
nasz rząd. Polacy m usieliby być ślep i i bez rozum u, jeśliby  m ieli coś uczynić  
dla Rosjan i im  pom agać. Polacy po stronie rosyjsk iej z radością zam ieniliby ro­
syjsk ie  jarzm o na n iem ieck ie panow anie. Ż yw iliśm y pragnienie, by nasze silne  
w ojsko zdołało nas obronić przed podpalaczam i z drugiej strony, by dobrze upra­
w iane nasze pola n ie leżały  odłogiem  i by nasze spokojne p iękne fabryki i  huty  
nie stały się kupą dym iących gruzów.

Szkoła, naturalnie, w skutek  bliskości granicy w ie le  traci. Fenie przedłużone
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zostały o 14 dni. K iedy w ' dzień 24 sierpnia podjęto naukę, została ona rychło  
przerw ana na skutek  dużej akcji zakw aterow y w ania, w  której brali udział nau­
czyciele.

Noc z 26 na 27 sierpnia. D zień przeszedł spokojnie. W ieczorem  sprow adzono  
w szystk ich  zdolnych do pracy m ężczyzn do budow y ram py na tu tejszym  dworcu. 
Nocą m iała nadejść artyleria i  dużo w ojska. P rzew idyw aliśm y coś niedobregoi. W iel­
ka ilość rosyjskich w ojsk  m iała się podobno znajdow ać n iedaleko od nas. W krót­
kim  czasie budow a ram py została w ykonana. Nad ranem  nadchodziły pociągi jeden  
po drugim z batalionam i zapasow ym i. W krótce m ieliśm y w  naszej okolicy m asę  
w ojska. W idziało się strzelców  11 i 51 pułku, dragonów  i karabiny m aszynowe. 
Spraw nie odbyło się zakw aterow anie. Już przed południem  jeden batalion przekro­
czył granicę przy głośnych w iw atach. Przeszedł przez W ieruszów  i p ierw szą w ieś, 
gdzie się oszańcow ał. Stale nadchodziły tego dnia pociągi z  potrzebnym  sprzętem , 
ale n ic  godnego uw agi się n ie  działo. W nocy w idziałem  jasny blask na w schodzie, 
zapew ne paliła  się jakaś w ieś. Mało słyszało się w  następnych dniach. W iw ato­
w ano tylko ustaw icznie na cześć naszych w ielk ich  zw ycięstw  w e Francji, jak rów ­
n ież na cześć zw ycięstw  A ustrii nad R osjanam i. W naszej m iejscow ości praw dziw e  
życie w ojenne. P osterunki stały w  n iedalekich  odstępach w zdłuż szosy K ępińskiej, 
w szędzie row erzyści, patrolująca piechota i dragoni na w szystk ich  ulicach i p la­
cach, pędzące sam ochody obsadzone oficeram i, n ieustanny ruch konny z R osji i do 
Rosji. Jeszcze o godz. 20 w ieczorem  n ic się nie działo, tak że żołnierze chcieli udać 
się na stronę K ępna na w ycieczkę. W ówczas ogłoszono alarm  i o godz. 22 patrole  
w yruszyły  na w schód, aby w  nocy lub następnego dnia pow rócić na m iejsce.

Ludność cyw ilna okazyw ała  w ojsku sym patię i m iłość. Kto m ógł przynosił 
stojącym  w  polu lub m aszerującym  żołnierzom  napoje orzeźw iające, pożyw ienie, 
tak że w szystk iego m ieli w  bród. N iestety  nadeszły rów nież pow ażne w iadom ości. 
Jednego dnia (sobota) 4 żołnierzy dostało udaru słonecznego, następnego dnia (n ie­
dziela) dwóch z  obrony krajow ej. Patrol dragonów  z jednym  oficerem  i trzem a  
jeźdźcam i zaginął, ale szczęśliw ie i  cało pow rócił po trzech dniach. Radość była  
w ielka, bo' w szyscy uw ażali ich za straconych. W poniedziałek w ieczorem  doszła  
do nas w iadom ość, że n asi strzelcy row erzyści natknęli się na oddział kozacki. 
Sizesnastu jeźdźców  kozackich poległo, a ich konie ujęto.

N iedziela, noc 30 sierpnia. Ludność była bardzo zaniepokojona na skutek w iado­
mości o zbliżaniu się  silnych oddziałów  rosyjskich, które dotarły aż do Lututow a. 
W ieczorem  o godz. 21 nadjechał oficer z  Kępna i po kilku m inutach trąbiono na  
alarm. N ie zapom nę tego dźw ięku. W net usłyszałem  kilkakrotne w ystrzały  po lew ej 
i praw ej stronie. K om panie stały na placu zbiórki i czekały na rozkazy. Jednak  
uspokoiło się, w szyscy  pow rócili do kw ater, u lice opustoszały.

W rzesień. F lagi pow iew ały  znów  na. licznych budynkach. W ielka rzecz stała się  
■w Prusach W schodnich, kraju o który się  tak obaw ialiśm y. W róg otrzym ał tam  od 
nas n iem iłosierne cięgi. N azw isko Hindenburga stało się głośne od m om entu b itw y  
Pod Tannenbergiem . W ynikiem  tej w alk i było: 100 000 jeńców , 150 000 zabitych  
i w pędzonych do jezior m azurskich. A rm ia rosyjska N arew  przestała istnieć. W oj­
ska n iem ieck ie odrzuciły rów nież arm ię N iem en, która um ocniła się  od północnej 
strony jezior m azurskich. Prócz w ie lu  zabitych zabraliśm y do n iew oli 70 000 jeń ­
ców. Okropne były  spustoszenia, których dopuszczali się  R osjanie, w  szczególności 
kozacy. Pióro w zbrania się opisać haniebne czyny, których dopuszczali się  w obec  
kobiet i dzieci. Zabranym  do n iew oli obcinano nogi, ręce, nosy, uszy i pozostaw ia­
no ich w  rowach. Jednej m ężatce — podczas gdy m ęża przyw iązano do drzew a —  
Po zgw ałcen iu  odcięto na żyw ca piersi, następnie pow ieszono ją  za nogi nad og-
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niem , aż biedna istota zmarła. P otem  zabity został jej mąż. Za takie bestia lstw a  
zem sta będzie sroga i żaden kozak, który w padnie w  ręce naszego w ojska nie zazna 
litości — kto m oże się tem u dziw ić?

Prusy W schodnie częściow o przypom inają rozpaczliw ie bezludną pustynię. Ty­
siące dzielnych m ieszkańców  straciło życie z rąk barbarzyńców . Straty m aterialne  
są ogrom ne i dziesiątki la t pilnej pracy trzeba będzie w łożyć, by znów  w szystko  
doprow adzić do pierw otnego stanu. Tylko jedną m am y pociechę, że  w ym ierzy liś­
m y im  spraw ied liw ą karę; w ie lk a  m asa tych barbarzyńców  próchnieje w  bagnach  
jezior mazurskich.

Tym czasem  w ojska austriackie m ężnie w alczą  w  G alicji W schodniej, ale bez­
skutecznie. Po ciężkich w alkach, które początkow o na ich lew ym  skrzydle ukorono­
w ane były pow odzeniem , nastąpił krach i w ojska ich m usiały  opuścić L w ów , któ­
rego po dalszych w alkach  n ie  udało im  się ponow nie zdobyć. N asze dzielne, sław ­
ne ze zw ycięstw  w ojska m usiały  im  służyć pom ocą. H indenburg w  n iedzielę  20 
w rześn ia  przybył do W rocław ia, gdzie odbyła s i ę , narada w ojenna z austriackim  
szefem  sztabu generalnego i dow ódcam i w ojsk. H indenburga przyjm ow ano z ogrom ­
nym i ow acjam i, bo człow iek  ten w art jest tego. Podobno jest bardzo w ysoki i s il­
ny; porusza się  z trudem , ale duch jego jest n iezłom ny i um ysł błyskotliw y.

T ym czasem  na zachodzie w ydarzenia w ojenne rozw ijają się dla nas pom yślnie. 
W oparciu o tw ierdzę Belfort, Toni, V erdun i szereg fortów  zaporow ych Francuzi 
i A nglicy  próbują zaszachow ać nasze w ojska. N a początku w ojska nasze przyjęły  
pozycję obronną przez trzy tygodnie, zdobyw ając jednak pow oli przestrzeń: Fort 
zaporow y obok V erdun został już zdobyty. V erdun bom bardow any jest przez nasze  
w ojska z dział 42 cm. Spodziew am y się także osiągnąć sukcesy na morzu, gdzie na­
sza flota jest bardzo aktyw na. K rążow nik Emden, który od sześciu  tygodni zaginął 
bez śladu w  Zatoce B engalskiej, zatopił angielsk i krążow nik. Zatopiono p ięć angiel­
skich okrętów  handlow ych, a z szóstego załogę w ysadzono na ląd. A nglicy  tym cza­
sem  bom bardują nasze bezbronne kolonie. O strzeliw ali n iem iecki krążow nik „Ce­
sarz W ilhelm ’’ w  neutralnym  porcie hiszpańskim  i chełp ią się tym  bohaterskim  w y­
czynem . T ym czasem  łódź podw odna pod dow ództw em  kom andora-porucznika W ed- 
dingena zatopiła trzy duże angielsk ie krążow niki pancerne, zakotw iczone na holen­
derskim  w ybrzeżu. 1 800 brytyjskich ludzi utonęło w  morzu, około 800 zostało ura­
tow anych przez Holendrów. O becnie blady strach ogarnął odw ażnego Johna Bulla, 
choć lekkich okrętów  m a jeszcze trochę, a le skąd brać ludzi?

P rzejdźm y jednak do w ydarzeń na terenie naszej w si i okolic. W iększość w oj­
ska w yruszyła  na w schód, pozostała jednak nadal silna obsada: w  W ieruszow ie dw a  
bataliony, w  W yszanow ie grupa strzelców , w  M irkow ie jedna kom pania pospolitego  
ruszenia, w  Podzam czu row erzyści, grupa pospolitego ruszenia, szwadron dragonów, 
a w ięc  w ojska w ystarczająca ilość. Gdyby przypadkiem  R osjanie próbow ali nas za­
atakow ać, odpraw im y ich tam, skąd przybyli; m ianow icie do ich pustyń i w ilków . 
O dw ażnie szli nasi row erzyści i dragoni na stronę nieprzyjaciela, jednak trafili ty l­
ko pojedyńczych Rosjan. Trzeba tu opisać następujące drobne w ydarzenie: konny 
oddział dragonów  podjechał pod Lututów; kiedy jeden starszy szeregow iec ze spe­
cjalnym  poleceniem  przeszedł straż ochronną, zobaczył tam  w ie le  pasących się koni 
oraz k ilku  jeźdźców . N ic n ie  m yśląc podjechał i z odległości dziesięciu  kroków  roz­
poznał kozaków . Z w ielk im  rozpędem  w jechał m iędzy nich i w ów czas około trzy­
dziestu zaczęło go ścigać. D w óch kozaków  przebił dzidą, jednego stratow ał. U ciekał 
przez las sosnow y, a w rogow ie z krzykiem  pędzili za nim. U derzenia padały z w szy­
stk ich  stron, z góry i z dołu. P chnięcia  dzidam i w roga przebiły m u spodnie, a jem u  
sam em u cudem  nic się nie stało. Przeskoczył śm iało szeroki rów, kozacy pędząc

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1988 i Instytut Zachodni



M ateriały 245

za nim  n ie doszli go i tak szczęśliw ie się  uratow ał. Jego dow ódca rotm istrz m iano­
w ał go natychm iast podoficerem  i odznaczył krzyżem  żelaznym .

W szkole trw ają ferie, a szkoda. D zieciom  nauka byłaby bardzo potrzebna, by 
się uczyć i przyzw yczajać do surow ej karności.

Tym czasem  rozeszła się w iadom ość po n iem ieck im  kraju, że  potrzebna jest po­
życzka w ojenna w  w ysokości jednego m iliarda W dniu 19 w rześnia zam iast jed­
nego m iliarda subskrybow ano cztery i pół m iliarda, sum ę, której n ikt nie oczeki­
wał. To jest zw ycięstw o, w ażniejsze niż n iejedno na froncie. W rogowie m uszą  
Uznać: gospodarczo, finansow o, w ojskow o jesteśm y silni, s iln iejsi n iż  nasi prze­
ciw nicy. Francja n ie  m a szczęścia na pożyczkę w  A m eryce. R osja jest b liska ruiny  
finansow ej. A nglia odczuw a już w ojnę na w ielu  odcinkach. P ow iat Kępno z 75 
subskrybentam i postarał się o 120 000 m arek. P ow iatow a K asa Oszczędności sub­
skrybow ała 100 000 m arek.

Od przeszło tygodnia m am y deszczow ą pogodę. Tylko parę dni m ieliśm y sło ­
necznych. Jak się czują nasi dzieln i w ojacy  na froncie w  taką pogodę? Prześlem y  
im w  darze ciep łą odzież.

W dniu 20 października w reszcie  rozpoczęły się  znów  zajęcia  szkolne po zbyt 
długich w akacjach. Jednakże cicha praca szkolna została rychło przerw ana. W n ie­
dzielę dnia 1 listopada nadeszły z Rosji olbrzym ie kolum ny taboru ze strefy  austri­
ackiej. Przypuszczałem  coś złego, przynajm niej jeśli chodzi o naszą spokojną pracę. 
Furmani z ow ych taborów  przem ocą otw ierali polne stodoły, siano podściela li ko­
niom  i naładow ane w ozy  zabierali z sobą, w yrządzając b iednym  m ieszkańcom  P od­
zamcza w ielk ie  szkody. O tym  ludność nasza jeszcze długo będzie m ów ić i śpiew ać. 
N ie robili oni przyjem nego w rażenia, podług rysów  tw arzy przypom inali znanych  
mi robotników  galicyjskich. W iał silny  w iatr, przychodziło zaraz na m yśl, w  jakiej 
trudnej sytuacji znajduje się nasze w ojsko przekraczające granice w roga w  lekkich  
Uniformach. Z pow odu ciągłych zakw aterow ań dom y obyw ateli Podzam cza były usta­
w icznie przepełnione. Szkoła z tego pow odu otrzym yw ała dalsze ferie od 4 listopada  
na czas nieokreślony po dwóch i pół tygodniach zajęć. Co z tego w yn ik n ie?  W e w to ­
rek w ieczorem  przybyła w ielk a  ilość rekrutów  i ochotników , których trzeba było  
zakw aterow ać w  szkole. Dzień po dniu ten sam  obraz. To m łodzi żołnierze, to sta­
rzy z obrony krajow ej, lub starzy z pospolitego ruszenia i kom panii roboczych, to lu ­
dzie poczciw i, to znów  grubianie, z którym i m ieliśm y starcia. Sytuacja stała się n ie­
miła. D niem  i nocą przew ijały  się tu w  stronę K ępna m asy żołn ierzy w szystk ich  ro­
dzajów  broni. N iektórzy w yglądali na w ychudzonych i cierpiących. Jednego dnia  
rano na początku listopada zapukał do drzw i stary m ężczyzna należący do kolum ny  
taboru. W szedł i prosił o pozw olenie, by m ógł się  ogrzać przy ciepłym  piecu. Cier­
piał na reum atyzm  w  krzyżu, w  praw ej nodze i lew ej ręce i aż stękał z bólu. Po  
dziesięciu m inutach w ozy ruszyły dalej, a on w siad ł na konia, by jechać 27 km do 
Ostrzeszowa. W spółczułem  jego cierpieniu. W czw artek 5 listopada odkręcone zo­
stały szyn y kolejow e od podkładów , a m ost naprzeciw  szkoły w ysadzony w  po­
wietrze. N iektórzy opuścili Podzam cze, szukając bezpieczniejszego m iejsca w  B ran­
denburgii. Dobrze, że w ie lu  w ykazyw ało dużo rozsądku, bo doszłoby do paniki.

N iew ielu  pozostało u nas ludzi z pospolitego ruszenia i obrony kraju z króle­
stwa Saksonii; ci ostatni słynęli z szorstkiego usposobienia. B yliśm y p ierw szą li-  
Nią frontu i m ogliśm y się  stać w idzam i n iejednych pierw szych starć, gdyby R osja­
nie nas zaatakow ali, lecz oni zw lekali i to było nasze szczęście. W dniu 10 listo ­
pada słychać było łoskot na ulicach, dudnił krok m arszow y naszych batalionów , 
^roga prow adziła naprzód, ku w schodow i i to było dla nas ulgą. W net usłyszeliśm y  
na południow ym  i północnym  w schodzie c iężkie grzm oty armat. R ozpoczęła się  b itw a
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na terenie Polski. W e w torek  przybyli tu ranni z W łodaw y, w idoczn ie za śm iało  za­
atakow ali Rosjan. R anni jadąc 2 dni na w ozach w ybitym i drogami, w yglądali 
okropnie. M imo to n ie  słyszeliśm y żadnych sk a rg .'K to  m ógł, oddaw ał krew  dla  
rannych. S ta le  przybyw ały now e transporty lekko i ciężko rannych. Tu znaleźli 
pierw szą pomoc. C hwalono ich m ęstw o. K obiety nasze przynosiły im, co posiadały. 
Po pierw szych opatrunkach ranni zostali, uruchom ioną znów  koleją, przyw iezieni 
w  głąb kraju. B yli w śród nich ojcow ie rodzin i m łodzi w ojacy, praw ie m łodzieńcy, 
cierpiący na skutek ciężkich ran. Jakich strasznych ofiar w ym aga wojna! B iada te ­
m u, kto karygodnie ją  rozpoczął.

Ż ycie znów  się ożyw ia. Trzon w ojska posunął się  na w schód do Polski, tu po­
zostały  przew ażnie kom panie robocze ze starym i, lecz tw ardym i jak skała oficera­
m i. Drogę do W ielunia sta le  napraw iano. U staw iczn ie przechodziły w  jedną i dru­
gą stronę kolum ny taboru, ciągle p ędziły  sam ochody w ypełn ione oficeram i przez 
nasze p iękne Podzam cze. R ychło też nadeszła w iadom ość o zw ycięstw ach  naszych  
w ojsk  dow odzonych przez H indenburga w  okolicach W łodaw y, Kutna. Oblicza nasze  
jaśnieją, ludzie stają się  ufniejsi.

A rm aty grzm ią ustaw icznie i w  ciche w ieczory słyszy się w yraźnie ich  odgłos. 
G azety piszą o ciężkich w alkach prow adzonych o m iasto Łódź. Duch nasz krzepnie. 
Pod tak św ietnym  dow ódcą, jakim  jeset H indenburg i tak odw ażnie idącym i na  
śm ierć żołnierzam i, m am y zapew nione zw ycięstw o nad rosyjskim i hordami naciera­
jącym i na nasze granice z potw ornych pustyń  Rosji. We w torek w idzieliśm y p ierw ­
szych jeńców  rosyjskich —  371 żołnierzy. Byli lekko ubrani w  szaro-zielone unifor­
my. W iek różny: starzy i m łodzi, i różnej narodow ości. W iele w śród nich N iem ­
ców , Polaków , 30 oficerów  K urlandczyków. W yglądali na zagłodzonych i w ynędznia­
łych. W drodze przez w ieś zapytał jeden po polsku: „Czy to już N iem cy” ? — „Tak”
—  otrzym ał odpow iedź —  „tu są już N iem cy”. „D zięki Bogu” — pow iedział urado­
w any. Jakie różnorodne m yśli i uczucia m usiały nurtow ać tę grom adę jeńców . Ofi­
cerow ie byli przygnębieni. W iększość jednak była zadow olona, że nie m usi tkw ić  
w  okopach w  zim nie, przym ierając głodem . Gdy na dworcu k olejow ym  otrzym ali 
k aw ę i chleb, tw arze ich pojaśniały, a jeden, m ów iący dobrze po n iem iecku, zażądał 
jeszcze jednego kubka kaw y. Pow iedział, że napisze sw oim  kolegom  jak m u dobrze 
w  niew oli n iem ieckiej, w ów czas w szyscy  porzucą broń i chętnie staną się jeńcam i 
niem ieckim i. W szyscy przyjm ow ali chętnie artykuły żyw nościow e, tylko oficerow ie  
w  w ozie udaw ali, że śpią, aby niczego nie przyjąć. N astępnego dnia przybyło jeszcze
35 jeńców , których rów nież załadow ano w  w agony i przew ieziono w  głąb kraju.

Po zdobyciu Łodzi i w yparciu Rosjan przez Ł ow icz aż pod W arszaw ę zrobiło się  
u nas spokojniej. W Podzam czu i W ieruszow ie pozostało już n iew ielu  żołnierzy. Do­
w ództw o etapu przeniesione zostało w  drugie św ięto  Bożego N arodzenia dalej na 
w schód, w  głąb P olsk i; pozostała tylko jedna kom endantura. N a N ow y Rok budy­
nek szkolny został opróżniony i w reszcie m ożna było znów  rozpocząć norm alną nau­
kę. Jakie ogrom ne luki! Z ledw ością  da się  uzupełnić to, co m łodzież straciła. Jed ­
nak przy dobrej w oli, dzieci m ożna jeszcze co n ieco nauczyć.

W dniach 23 - 25 stycznia 1915 r. ponow nie m ożna było słyszeć potężny huk ar­
m at ze w szystk ich  stron. W alki n ie  toczyły się zbyt blisko nas, a le  w  czystym  zim o­
w ym  pow ietrzu odgłos sięga przecież bardzo daleko. Znów m ożna było zauw ażyć 
niespokojne twarze, m im o to w szyscy  w ykonyw ali sw e  norm alne obow iązki jak w  
czasie pokoju.

Tak zbliżał .się znów  dzień urodzin cesarza W tym  n iezw ykłym  czasie. W praw ­
dzie flagi p ow iew ały  na ulicach Podzam cza jak zaw sze, ale brak było na twarzach
w esołości. W szyscy byli pow ażni i  zam yśleni. U roczystość im ienin  cesarza nie miała
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charakteru pow szechnego, jak to zw ykle byw ało. Tylko m łodzież szkolna uczciła ten  
dzień uroczystym  nabożeństw em  w  kościele. D zień popołudniow y był cichy i spo­
kojny, jak zazw yczaj w  pow ażne św ięto. Jedynie flag i na państw ow ych gm achach  
oraz zdobione girlandam i i chorągiew kam i w ozy  i sam ochody w ojskow e w sk azyw a­
ły  na szczególne znaczenie dnia.

Luty 1915 r. przebiegł spokojnie i pow ażnie. N a dw orze panuje łagodne i w ilgo t­
ne pow ietrze. Dużo m yśleliśm y o naszych dzielnych w ojakach, którzy m usieli kro­
czyć naprzód po n ie  um ocnionych drogach w  Polsce. W kraju kartki na chleb przy­
pom inały nam  pow agę sytuacji N iem iec.

Z areny w alk i nadeszła do nas w ie lce  radosna w iadom ość: w  dniu 1 i 2 m aja
1915 r. nasze bohaterskie w ojsko, w sp óln ie  z austriackim i braćmi, przełam ały front 
rosyjski koło Tarnow a pod w odzą M ackensena i szły na Przem yśl, który n iebaw em  
został zdobyty. R ów nież L w ów  zdobyty został 20 czerw ca 1915 r. O becnie nasze w o j­
ska posuw ają się  całą parą naprzód. N a północy H indenburg zdobył K urlandię. Jeśli 
uda się  na południu zdobyć Lublin (Chełm jest już w  naszych rękach), to w ojskom  
rosyjskim  zam knie się drogę odwrotu. W tedy uderzenie naszych bohaterskich w ojsk  
m oże przynieść ostateczne zw ycięstw o nad w rogiem , m im o złam ania w ierności 
przez naszego sprzym ierzeńca — W łochów, którzy w yczerpali się  nad Isonzo. Daj 
Boże aby tak się  stało, o to Cię prosim y. O siągniem y św ietn e  zw ycięstw o, a potem  
nastąpi długotrw ały i n iezm ącony niczym  pokój.

M inął rok w ojny pełen niezrów nanych zw ycięstw . W ielka radość zapanow ała  
na początku sierpnia 1915 r., k iedy padła W arszaw a i cały szereg rosyjskich fortec. 
Było to załam anie się  rosyjskiego kolosa, to był drugi Sedan w  1915 r. N iech m i w o l­
no będzie w krótkich słow ach opisać gospodarczy stan naszych okolic tej w iosny, 
lata i jesien i. K w ietn iow a ciepła pogoda, soczysta zieleń  ozim iny b yły  zapow iedzią  
bogatego żniw a, jakiego dawno n ie było. Jednak nadzieje te ziściły  się tylko częś­
ciow o. N adszedł gorący, naw et tropikalny m aj i czerw iec, praw ie bez deszczu. Roś­
liny m arniały, do czego przyczyniły się jeszcze nocne m rozy w  czerwcu. Było bardzo 
źle ze zbożam i i roślinam i okopow ym i. W reszcie na początku lipca nadszedł okres 
obfitych deszczów  i w  ostatnim  m om encie, chociaż częściow o zabłysła nadzieja ze­
brania optym alnych zbiorów. S iana n ie  było naw et po łow ę tego, co w  roku ub ieg­
łym, k iepskie były  p lony zbóż jarych. N a początku w rześn ia  nastały  silne, choć 
krótkotrw ałe mrozy, co m iało w p ływ  ujem ny na okopow iznę. Bardzo natom iast ko­
rzystne były  zbiory ow oców  i w inogron, jakie się  n ie  zdarzały w  ciągu 25 lat.

W róćmy jednak do w ojny z jej pow ażnym i następstw am i, które dosięgły rów ­
nież naszej gm iny. N a polu chw ały, w  w alkach o Łódź, p o leg ł nasz starszy kontro­
ler Fritz Dahl, porucznik rezerw y i dow ódca kom panii. B ył jeszcze m łodym  n aj­
szczęśliw szym  m ałżonkiem , zaledw ie 30 la t życia liczył; pozostaw ił młodą 20-letnią  
żonę. Z urzędników  gm iny ciężko ranny został nadzorca cła M eyer z M irkowa. 
Z ledw ością w yleczony ze złośliw ego strzału w  płuca, został ponow nie w ysłany  na  
front i zraniony przed Iw anogrodem . Tak sam o ciężko ranny został nadzorca cła 
Abraham z Podzam cza w  w alkach o Łódź, szczęśliw ie jednak w yzdrow iał. Nadzorca 
rew izyjny W entzel z Podzam cza, przebyw ający od lutego bez przerw y na froncie, 
Powrócił chory w  połow ie w rześnia. L istonosz Zem ke z Podzam cza z pospolitego  
ruszenia, stary bojow nik w  Chinach, zginął w  krw aw ych w alkach na Śląsku. W oj- 
czek, ratując cofających się A ustriaków  pod Lublinem , dostał się do n iew oli rosyj­
skiej i znajduje się na Syberii. Z listów  jego m ożna w nioskow ać, że pow odzi mu się, 
stosow nie do okoliczności, zupełnie dobrze.

Pan pastor Land z Kępna sam obecnie pracuje za dw óch i w  dodatku po 5 go­
dzin dziennie zatrudniony jest w  gim nazjum  K sięcia H enryka w  K ępnie. B ić czo-
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łem  trzeba przed jego w ielk im  pośw ięceniem , które cechuje go nie tylko w  czasie  
w ojny, ale także cechow ać będzie n iew ątp liw ie w n ie bardzo odległych latach poko­
ju. Jeśli te  cnoty, połączone z praw dziw ym  w ypełn ian iem  obow iązków , pobożnością  
zapuszczą w  nas korzenie, to z krw aw ego czasu w ojny w yn iesiem y korzyści n ie  
dające się  ocenić.

N iejedne spraw y trzeba jednak polepszyć, m ianow icie poczucie koleżeńskości 
w śród żołnierzy, której brak w  stacjonującym  tu w ojsku.

Nad Prosną stał posterunek należący do 4 kom panii. Czy w inne było przem ę­
czenie, krótko m ów iąc, żołnierz zasnął na posterunku. Inny żołnierz zauw ażył to, 
przechow yw ał mu karabin, a następnie obudził śpiącego słow am i: „gdzie m asz swój 
karabin?” P rzelęknięty  szuita, ale n ie znalazł, w tedy ogarnęła go rozpacz, obaw iał 
się surow ej kary. P oniew aż był bardzo am bitny, w olał lep iej um rzeć niż znosić hań­
bę z tego powodu, że nie dopełn ił sw ych obow iązków . Pobiegł szybko do rzeki, k tó­
ra tu szczególn ie jest głęboka i utopił się. Po nim , bardzo uzdolnionym  człow ieku, 
ciężko rozpaczała stara m atka, która nie tak daw no tem u pochow ała d w ie córki, a 
dw aj jej synow ie w alczą na polach Francji.

Jeśli w iosna i częściow o lato były m ożliw ie suche, to jesień  obdarzyła nas 
takim i obfitym i deszczam i, że  ziem niaki na polu zaczynają gnić. Siano m ożna było 
zw ozić w  przerw ach pom iędzy deszczam i. W porów naniu z okresem  w iosennym , 
zbiory jesienne były podw ójnie w ielk ie . R ów nież ziem niaki obrodziły zadow alająco, 
w ięc n ie  pow inno ich zabraknąć na naszych stołach. Poza tym  ceny artykułów  spo­
żyw czych ogrom nie w zrosły: funt słoniny kosztuje obecnie w  K ępnie — połow a  
października 1915 r. — 3 m arki, funt m ięsa 1,60, m asła praw ie n ie  m ożna dostać, 
a ludzie w  m ieście w yryw ają je  sobie z rąk, gdy kobiety w iejsk ie  przyniosą m asło  
na targ. M amy nadzieję, że dopłyną do nas w ystarczające środki paszow e z terenów  
zdobytych na w ojnie, by jeszcze bardziej n ie spadło pogłow ie bydła i trzody ch lew ­
nej, by n ie  zaznaczył się jeszcze w iększy  brak m ięsa.

N astępuje dalsza kontynuacja zbiórki złota w  celu  dostaw y do Banku R zeszy  
prow adzona przez dzieci szkolne. Z uw agi na skąpy dopływ  strum ienia złota, pań­
stw ow a inspekcja szkolna obiecuje dzień w olny  od zajęć szkolnych w  w ypadku w y ­
m iany przez dzieci szkolne, począw szy już od 100 marek. W m arcu 1916 r. rozpocz­
nie się działalność w erbunkow a dla czw artej pożyczki w ojennej. O stateczny term in  
subskrypcji przypada na dzień 22 marca. Zbiórka tutejszych  dzieci szkolnych na po­
życzkę w ojenną w yn iesie  1121 marek. Zostanie ona w płacona na odrębną książecz­
kę oszczędnościow ą w  P ow iatow ej K asie O szczędności w  K ępnie. Dzieci, które sub­
skrybow ały okrągłe setki, otrzym ają w  nagrodę odpow iednie egzem plarze czasopism  
szkolnych. Porozum iałem  się  z tutejszym  proboszczem  i za pozw oleniem  pana staro­
sty w  K ępnie w ygłosiłem  na w alnym  zebraniu w  sali D ługaszew skiego odczyt w  ję ­
zyku n iem ieckim , a proboszcz P ilatow ski w  języku polskim , by m ożliw ie w  n aj­
szerszych kołach tutejszej ludności w zbudzić zain teresow anie subskrypcją na cele  
w ojenne. U dało mi się przed i po zebraniu przyjąć około 15 000 m arek subskrypcji. 
Pocieszające jest to, że sum a subskrybow ana w  kraju w ynosiła  10,6 m iliarda marek. 
Za sw ą patriotyczną postaw ę dzieci i nauczyciele otrzym ają jeden dzień w oln y  od 
zajęć szkolnych.

W róćmy do spraw  w ojennych. W jesien i 1915 r. punkt ciężkości w alk  przesunię­
ty  został na Bałkany. Rozpoczął się sąd w ojenny nad w łaściw ym  spraw cą w ybuchu  
w ojny — Serbią. R ów nież m ałe pretensjonalne M ontenegro n ie  uniknęło sw ego lo ­
su. W ojska niem ieckie pod wodzą generała von G allw itza, austriackie pod dow ódz­
tw em  generała von Kórehsa (obaj pod generalnym  dow ództw em  m arszałka polnego  
von M ackensaria) przekroczyły Dunaj koło P lem endrii, zdobyw ając Belgrad w  dniu
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8 X  1915 r. w  pościgu za cofającym i się na południe Serbam i. O becnie nadszedł m o­
m ent przyw rócenia kontaktów  m iędzy m ocarstw am i środkow ym i i Turcją, m iędzy  
B erlinem  i K onstantynopolem .

D nia 14 października 1915 r. B ułgaria przystępuje do działań w ojennych i u de­
rza decydująco na Serbów. Król Serbów  P iotr opuszcza swój kraj, który zostaje za­
jęty przez sprzym ierzeńców  aż do granicy greckiej. Z pom ocą Serbom  podążyli 
Francuzi i A nglicy, przerzucając siln e  oddziały w ojskow e koło Saloników , które 
jednak zostały pobite, przez prące naprzód siln e  oddziały Bułgarów . R ów nież do 
M ontenegro w ciskają  się siły  n iem ieck ie i austriackie, zdobyw ając siln ie  um ocniony  
Sow cen, a po zaciętych w alkach obsadzają sto licę C ettinjl w  dniu 13 stycznia 1916 r. 
Król N ikita prosi o zaw ieszen ie działań w ojennych. M ontenegryjczycy zdają broń. 
A ustriackie w ojska obsadziły w  dniu 24 stycznia 1916 r. Skutari. Podobnie jak  
król Piotr, rów nież N ikita opuszcza sw ój kraj i udaje się do Lyonu w e  Francji. 
Wojna pozycyjna na zachodzie tym czasem  trw a z niesłabnącą siłą. Jednak A ngli­
kom i Francuzom  n ie udaje się dokonać w  żadnym  m iejscu  w yłom u na lin ii fron­
tu. R ów nież na w schodzie, na froncie besarabskim  w szelk ie  próby przełom u przez 
Rosjan n ie  m iały  pow odzenia. N ie pow iodły się rów nież ataki w łosk ie  na froncie  
Isonzo. W dniu 23 lutego nastąpił początek niem ieckiej o fensyw y na tw ierdzę V er- 
dun. Front francuski na szerokości 10 km zostaje zepchnięty na głębokość 3 km  
i przy p ierw szym  boju zabrano do n iew oli 3000 Francuzów. Szereg um ocnionych  
pozycji jak opancerzony front D onaum ont i silna tw ierdza Vanz zostają zdobyte. 
Ciężkie w alk i trw ają aż do k w ietn ia  1916 r., w  których Francuzi ponieśli ogrom ne 
straty.

W dniu 1 m aja 1916 r. w prow adzono czas letni. W szystkie zegary w  naszym  
kraju zostały przesunięte o 1 godzinę. W skutek tego przesunięcia zaoszczędzi się  w  
niem ieckiej ojczyźnie św iatła  w artości przeszło 100 m ilionów  marek. N auka w  szko­
le rozpoczyna się o godz. 7, to jest w  rzeczyw istości o godz. 6. Trudno się do tego 
przyzw yczaić. Środki utrzym ania sta le  rosną i coraz trudniej je zdobyć. Na w iosn ę  
zabrakło ziem niaków . Zużycie na osobę dziennie w ynosi 1,5 funta. U żyw anie ziem ­
niaków  jako paszy zostało zabronione całkow icie. Trzeba się  spodziew ać, że na m ię­
so zostaną w prow adzone kartki.

Pogoda w iosenna w  1916 r. dość korzystna. C zęste deszcze sprzyjają w zrostow i 
zbóż, roślin pastew nych i w arzyw . O dczuw a się brak środków  spożyw czych, w  szcze­
gólności tych, które były sprow adzane z zagranicy. K aw y i herbaty n ie  ma w  han- / 
dlu, zastępują je  produkty krajow e. P ijem y kaw ę jęczm ienną i krajow ą herbatę 
z liści jeżyn, m alin, poziom ek, borówek, czarnej jagody i św ieżych  liści brzozy. 
Szczególnie jednak odczuw a się brak m ięsa i tłuszczu. Począw szy od 1 października  
1916 r. w prow adza się  kartki żyw nościow e. Na osobę pow yżej la t 16 przypada tygod­
niow o 250 g m ięsa i w ędlin , m asła 90 g tygodniowo. W prowadzono rów nież kartki 
na cukier i m ydło. Szczególnie trudno jest żyć ludziom  m niej zam ożnym . Para bu­
cików  dziecięcych kosztuje 15 -  20 marek, dla dorosłych 27 -  30 m arek i w ięcej, para  
butów  w ysokich 60 m arek i w ięcej. Przy czym  skóra jest licha, poniew aż lepsze  
gatunki przeznacza się dla w ojska.

Jest duże zapotrzebow anie na m iedź i na m osiądz w  zw iązku z w ytw arzaniem  
am unicji. M etale te są rekw irow ane. Potrzebny jest rów nież nikiel. Zajęte zostały  
Wszelkie m ateriały potrzebne do produkcji odzieży w ojskow ej. N a odzież w prow a­
dzono bony.

W celu uzyskania surow ca przędzalnego prow adzi się ogólną zbiórkę pokrzyw  
Przy w spółudziale szkół. Nasza szkoła zebrała 58 funtów  pokrzyw  (w stanie zie­
lonym  było ich kilka centnarów ) i odprow adziła do K ępna. O trzym am y za to po
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7 fen igów  za funt. Odczuwa się rów nież dotk liw y brak gum y i kauczuku. R ek- 
w iruje się zapasy starej gum y. Zabrania się rów nież nieograniczonego używ ania  
row erów . Jeżdżenie row erem  w ym aga specjalnego zezw olenia. O bowiązuje bez­
w zględna oszczędność papieru i w  tym  celu należy używ ać w  szkole tabliczek  
łupkow ych. W prowadza się zbiórkę m akulatury. D la uzyskania oleju zaleca się pilną  
upraw ę roślin  oleistych, w  tym  celu m ają być rów nież w ykorzystane pestki ow o­
ców . Cena 1 centnara (50 kg) ziem niaków  w czesnych w ynosi 10 marek.

D rożyzna w zrasta, odczuw ają ją  także urzędnicy i nauczyciele. W zw iązku z tym  
w ład ze w prow adziły  dodatek w ojenny, w zględn ie rodzinny. Drożyzna jest odczuw a­
na także na w si, w  m iastach zapew ne w  stopniu o w ie le  w yższym . Brak żyw ności 
i tow arów  przem ysłow ych w ykorzystują handlarze, lichw iarze i spekulanci zarabia­
jący krocie. Przykłady te m ożna znaleźć także w  Podzam czu. Tutejsi handlarze za­
kupują w  rosyjskiej P olsce w ie lk ie  ilości jaj po 8 fen igów  za sztukę, a w  Lipsku  
lub w  B erlin ie  sprzedają po 40 i 45 fen igów  za sztukę. N iektórzy z tych rzezim iesz­
ków  zarobili w  kilku tygodniach do 60 000 marek. N ie pom agają zażalenia do w ładz. 
Czas w ojenny to b łogosław ieństw o dla lichw iarzy i spekulantów .

W Podzam czu po em ocjach pierw szego roku w ojny pow rócił spokój. Front w y ­
sunięty  został daleko na w schód, w ięc  każdy pracuje jak w  czasie pokoju. Gdyby 
n ie  było drożyzny, w iadom ości z frontu od bliskich i kochanych, m ożna by m nie­
mać, że żyjem y w  norm alnych czasach. B atalion  pospolitego ruszenia Poznań 8 
pod dow ództw em  surow ego pana m ajora (w cyw ilu  dyrektora poczty) de N iem  z 
Lubna zakw aterow ał się  w  Podzam czu i przyległych m iejscow ościach. A le w  końcu  
dzieln i ludzie pospolitego ruszenia, którzy zżyli się tu zupełnie, m usieli s ię  osw oić  
z m yślą opuszczenia Podzam cza. B atalion został zlikw idow any, ludzie zdolni na w oj­
n ę poszli na front, pozostali do służby pozafrontow ej lub w  głąb kraju. W Podzam ­
czu pozostał obecnie m ały oddział nadzoru, który w spóln ie  z urzędnikam i celnym i 
i ludźm i reklam ow anym i od służby w ojskow ej pilnuje ruchu granicznego, tępi typo­
w e  przem ytnictw o lichw iarsk ie  (to ostatn ie jednak bez pożądanego skutku). W szcze­
gólności przem yca się przez granicę gęsi. R osyjskie gęsi kosztują po drugiej stronie
6 - 8  marek, po przem yceniu przez granicę już 2 0 - 2 4  m arki —  w ięc interes bar­
dzo intratny. Z łośliw i ludzie tw ierdzą, że  naw et „lepsi ludzie” upraw iają ten docho­
dow y proceder.

P oniew aż brak jest rąk do pracy, szczególn ie w  roln ictw ie, pom agać m uszą dzie­
ci szkolne. Z w łaszcza m ajątki ziem sk ie korzystają z pom ocy m łodzieży szkolnej 
przy w ykopkach ziem niaków . W szyscy, którzy uw ażali, że są w  kraju „n ieodzow ni” 
zostali pow ołani do w ojska. Kolej żelazna m usi dostarczyć na front 75 000 ludzi zdol­
nych do w alk i. By rozw iązać niedobór urzędników , zatrudnia się kobiece siły  po­
m ocnicze.

R ów nież ja doznałem  nieszczęść n ieubłaganej w ojny. W dniu 19 października
1916 r., otrzym ałem  w iadom ość, że mój m łodszy brat, p ilot w  czw artym  zapasow ym  
oddziale lotnictw a, zginął w  pobliżu C zarnkowa na skutek n ieszczęśliw ego w ypadku. 
Jakie nadzieje pokładali rodzice i rodzeństw o w  tym  24-letnim  w spaniałym  m ło­
dzieńcu. W szyscy prosim y Boga, by skończyła s ię  jak  najprędzej ta okrutna w ojna.

Tegoroczna zim na jest n iezw yk le mroźna. W dniu 5 lutego 1917 r., term om etr 
w sk azyw ał — 21 stopni C. S zczęśliw y ten, kto zaopatrzył się  w  w ęgiel. M ieszkania  
trudno ogrzać. N iestety, rów nież w  w ielu  szkołach naszego pow iatu  odczuw a się  
niedostatek  opału i z tego w zględu w ładze zarządziły zam knięcie szkół w  pow iecie  
od 19 lutego. Mróz szkodzi rów nież m ocno zakopcow anym  ziem niakom , gdyż ludzie  
n ie  przew idując w ielk ich  m rozów, n ie  zabezpieczyli należycie kopców  i dużo z iem ­
n iak ów  w ym arzło.
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Szkoła nasza w  dalszym  ciągu prow adzi zbiórkę złota. Prócz dyplom u Banku  
R zeszy najgorliw si zbieracze otrzym ali prem ie książkow e, a nauczyciel obraz 
K am pfa z w łasnoręcznym  podpisem  prezydenta Banku Rzeszy.

N ie da się uniknąć zdjęcia dzw onów  kościelnych zajętych  już w cześniej i po­
trzebnych dla produkcji arm at i am unicji. Po uroczystym  odpraw ieniu nabożeństw a  
w  dniu 23 stycznia 1917 r. potraktow anego jakc pożegnanie dzwonów, nastąpiło 25 
stycznia ich zdjęcie z w yjątk iem  jednego najm niejszego. D zw ony zostały rozbite na 
górze dzw onnicy, a kaw ałki zrzucone na dół. Jeszcze przed tym  w ym ontow ane zo­
sta ły  przez m istrza budow y organów  A ndersa z O leśnicy blaszki prospektowych  
piszczałek  organow ych i odstaw ione do zarządu w ojskow ego.

Z uw agi na w ie lk ie  zapotrzebow anie środków  paszow ych odbędzie się w  m aju  
w  całej R zeszy zbiórka liści traw iastych. Tutejsza szkoła b ierze udział w  tej akcji 
w  m iarę sw ych sił. Od 15 lipca do 25 w rześn ia  1918 r. zebrano około 10 centnarów  
suchego liścia. P łacono za jeden centnar 18 marek, które w ypłacono częściow o sa ­
m ym  zbieraczom , a częściow o przeznaczono na zakup przedm iotów  potrzebnych  
szkole. Także w  tym  roku dzieci szkolne m uszą p iln ie pom agać w  pracach żn iw n y ch .'

T ym czasem  nastąpił zupełny zw rot w  stosunkach politycznych. Dla orientacji 
niechaj tu krótko zw rócą uw agę na w ydarzenia w ojny św iatow ej od jesien i 1916 r. 
N a w schodzie: po odparciu gw ałtow nej ofen syw y B rusziłow a w  czerw cu 1916 r. za­
nosiło  się na now ą burzę. R um unia stanęła po stronie naszych wrogów. Z podziw em  
obserw ow aliśm y, jak  nasze k ierow nictw o w ojskow e przygotow yw ało się ze spokojem  
do w alk i ze  zdrajcą i w  pochodzie niezrów nanych zw ycięstw  pow aliło  na ziem ię  
niew ierną Rum unię. Po odrzuceniu propozycji naszego cesarza rum uńskie i rosyj­
sk ie  w ojska w zię ły  z nakładką tęgie razy od w ojsk  niem ieckich. K iedy w reszcie  
w  m arcu 1917 r., w skutek  rew olucji w  Rosji, runęła w ładza carska, okazało się w te ­
dy, że ogrom na R osja p ierw sza w yczerpała sw e siły. Pokój w  Brześciu L itew skim  
zakończył działania nieprzyjacielsk ie przeciw ko Rosji, a pokój w  B ukareszcie w ojnę  
przeciw ko Rum unii. Tak w ięc po 43 m iesiącach zm agań w alk i na w schodzie się za­
kończyły. Także na południu po początkow ych niepow odzeniach arm ia niem iecka  
rozliczyła się z Serbam i i M ontenegryjczykam i. O bydw a kraje po tw ardych, lecz 
zw ycięsk ich  w alkach zostały zajęte. Po w ypow iedzen iu  nam  w ojn y przez W łochy  
w  dniu 23 m aja 1915 r. dopiero w  październiku w ystąp iliśm y przeciw ko zdrajcy, a 
byłem u sprzym ierzeńcow i — i popatrz! Czego W łochy w  12 krw aw ych bitw ach Ison- 
za n ie  potrafiły  dokonać, uderzenia naszych w ojsk  osiągnęły  natychm iast. Gorz zo­
sta ł w yzw olony, U dinę zdobyto, pod T eglinem to zm uszono 60 000 W łochów  do z ło­
żenia broni. W enecję aż do P iare zdobyto. N ajw ięcej kłopotu spraw ił nam  n iebez­
p ieczny w róg na zachodzie. Po ciężkich w alkach nad Som ą H indenburg w ycofał 
sw e w ojska i pozostaw ił w rogom  bez w alk i zam knięty lejkow aty teren, by oszczę­
dzić niepotrzebnych ofiar w  ludziach i m ateriałach. Cała Francja i A nglia pozosta­
w a ła  w  błogim  zachw ycie. Lecz m im o gw ałtow nych  uderzeń n ie  udało się Francji 
i A nglii osiągnąć sw ych zam iarów  dokonania przełom u w  5. zaciekłych bitw ach ko­
ło Arras i Champagne, gdzie także do początku m aja 1917 r. szalały krw aw e boje. 
Tak sam o bezskuteczne były  m nogie b itw y przełom ow e koło Cambrai w  listopadzie  
i grudniu 1917 r.

B eznadziejne usiłow ania  zbrojne w  lutym  i m arcu 1918 r. doprow adziły Fran­
cję do dużego w yczerpania i dopiero przystąpienie A m eryki do w ojn y  św iatow ej 
Ponownie ożyw iło jej nadzieje. T ym czasem  H indenburg ze sw ej strony rozpoczął 
o fensyw ę w  dniu 21 marca. K em el w padł w  nasze ręce, a w  m aju nasze natarcia

Rok szkolny 1918
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doprow adziły nas aż do Marny. N astępnie zm uszeni b yliśm y cofnąć nasz front na  
zachodzie z pow odu ogrom nej przew agi w roga w  ludziach i sprzęcie i stopniow o  
opuszczać zdobyte tereny. Jednak m im o szalejących w alk  n ie udał się w rogom  za­
sadniczy przełom  na froncie zachodnim . W październiku 1918 r. w ojska nasze opuś­
ciły  także w ybrzeże belgijsk ie. W ówczas, jak grom z jasnego nieba, doszła do nas 
w iadom ość o n iem ieckiej propozycji pokojow ej (po ustąpieniu jeszcze przed tym  
generała Ludendorfa, zaufanego pom ocnika Hindenburga). Pod now ym  rządem  
z kanclerzem  R zeszy M aksem  z B adenii rozm ow y o zaw ieszeniu  broni zbliżały się  
do końca. W kraju zapanow ał w ew nętrzny ferm ent: zb liżała się  rew olucja. Cesarz 
W ilhelm  abdykow ał i udał się do neutralnej H olandii; także następca tronu złożył 
rezygnację. R ów nież nastrój rew olucyjny opanow uje w szystk ie państw a zw iązkow e. 
Objęcia tronu odm aw iają w szyscy książęta. Duch republikański szerzy się  w  całych  
N iem czech.

Po abdykacji cesarza now y rząd zaw iera zaw ieszen ie  broni z ententą, która  
przekracza nasze najgorsze oczekiw ania. Prócz opuszczenia lew ego  w ybrzeża Renu, 
najsurow szym  w ydaje się nam  rozkaz oddania naszej broni, naszych statków  w o­
jennych łącznie z w szystk im i łodziam i podw odnym i jako też oddanie naszego taboru  
kolejow ego, co m oże doprow adzić do ruiny gospodarczej. W sam ym  Podzam czu od­
padnie k ilka pociągów , co w p łyn ie  u jem nie na ruch tow arow y i pasażerski.

Tym czasem  rów nież Polacy po naszej i w schodniej stronie granicy uw ażają, że 
nadszedł ich czas i przygotow ują się, by urzeczyw istn ić sw e  nadzieje uzyskania n ie ­
podległości państw ow ej w e  w szystk ich  zaborach. D la nas, m ieszkańców  terenów  
przygranicznych, jest to szczególnie nieprzyjem ne i dotkliw e. D ążenia w ielkopolskie  
w zięły  sw ój początek razem  z odw rotem  niem ieckiej adm inistracji cyw ilnej i załóg  
z Polski, który w edług urzędow ych polskich zapew nień  odbyw ać się  m ia ł w  naj­
w iększym  spokoju i porządku, bez gw ałtów . W rzeczyw istości było jednak inaczej. 
Stacjonujące na granicy w ojska n iem ieckie, w łączając w  to adm inistrację cyw ilną  
W ieruszow a i W ielunia, nadchodziły do Podzam cza w  charakterze uciekin ierów : roz­
brojeni i po w iększej części obrabow ani. Czy także w ystępujący nastrój rew olucyj­
ny  w  szeregach żołnierzy niem ieckich  w  Polsce, czy zdejm ow anie ze stanow isk  do­
tychczasow ych przełożonych i tw orzen ie rad żołnierskich lub też n iecne czyny częś­
ciow o zbratanych stacjonujących w  pow iecie  w ieluń sk im  n iem ieckich  w ojsk  z lud­
nością polską dały bezpośredni pow ód do tych w ykroczeń — trudno ustalić. W każ­
dym  razie Polacy kroczą w szędzie  naprzód z najw iększą bezw zględnością, napada­
ją grupam i, częściow o także regularnie zorganizow ani na n iem ieck ie posterunki 
i straże, rozbrajają i przepędzają je  bez pardonu z polskich terenów . Przechodząca  
tutaj kom pania n iem iecka noteckiego batalionu pospolitego ruszenia pod dow ódz­
tw em  porucznika Schohfita, która w ycofując się  z Sokoln ik  dotarła do Podzam cza, 
z lekkim  sercem  porzuciła zaprzęgi, broń, sprzęt bojow y, przy czym  rzeczy te — 
w łasność n iem ieckiego narodu — sprzedaw ała za śm ieszne ceny tutejszej ludności. 
Zaprzęg dw ukonny sprzedaw ano np. za 1000 marek. C entram i upychano słoninę, 
w ędlinę, ryż, herbatę. H ełm y, plecaki, rozdawano lub wyrzucano. K arabin sprzeda­
w ano za 3 m arki itd. N ieco przyzw oiciej zachow yw ała się kom pania w ieluńska, 
która dotarła tutaj z urzędem  pow iatow ym ; w  jakim  takim  porządku i bez hałasu,
i w yzw isk  oddaw ała broń. Gros bagażu oficerów  i urzędników  jednak zostaw ione  
być m usiało w  W ieluniu, gdzie polsk ie hordy n ie  pow strzym ane przez nikogo za­
strzeliły  patrolującego żandarm a na koniu, a  po w yrzuceniu  N iem ców  uśm ierciły  
jeszcze kilku Żydów.

R ów nież tutejsze w ojsko pom ocnicze i nadzorcy celni po w ioskach granicznych  
znaleźli s ię  w cześniej jeszcze w  w irze tych w ypadków . P olsk ie bandy przekroczyły
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granicę koło W yszanow a, M irkowa, O patowa i rozbiły te oddziały zabierając ze  
sobą karabiny i am unicję. Jaw nych czynów  gw ałtu  uniknięto dzięki biernej, przy­
glądającej się postaw ie N iem ców , którzy n ie  m ieli zam iaru przeciw staw iać się  przy­
gniatającej przew adze przeciw ników .

Także w  Podzam czu utw orzona została rada żołnierska, do której należą m. in. 
żandarm i, k ilku urzędników  celnych, dow ódca straży granicznej i inni, w  w iększoś­
ci N iem cy. M oje przypuszczenie, że  ta  rada żołnierska z uw agi na n iedostateczne  
uw zględnienie polskiego elem entu n ie  będzie uznana, rychło się  potw ierdziło. W sku­
tek nacisku w iększości polskiej ta  rada żołnierska została rozw iązana i utw orzono  
now ą, odpow iadającą bardziej rzeczyw istym  stosunkom  ludnościow ym . Poniew aż  
rów nież proboszcz z ambony, a także rozw ażni polscy m ieszkańcy gm iny naw ołują  
do spokoju i rozw agi, w ięc  m am y nadzieję, że sytuacja się popraw i na lepsze.

P om ijając pojedyncze przypadki, w  zasadzie w  Podzam czu n ie  było złego  
traktow ania N iem ców . Polacy zapew niają, że obca im  jest m yśl dokonyw ania gw a ł­
tow nych zm ian i że w szelk ie  decyzje odnośnie tych zm ian pozostaw iają przyszłej 
konferencji pokojow ej. Także polska ludność W ieruszowa naw oływ ana jest przez roz­
sądne osoby do um iarkow anego zachow ania się. Spośród tych osób znany m i jest 
osobiście dobrze ceniony w ójt pan Hądia. R ów nież my, N iem cy, żyw im y nadzieję, 
że w szystko przebiegać będzie w  spokoju i porządku i że zgodne w spółżycie róż­
nych narodow ości n ie będzie n iczym  zakłócone. M imo to zdarzają się incydenty  
naruszające spokój. W sąsiedniej katolickiej szkole w  K uźnicy Skakaw skiej, gdzie  
nauczycielem  jest pan Kutzner, zjaw iło  się dw óch członków  tutejszej rady żołn ier­
skiej, rzekom o przez nią upow ażnionych, żądając usunięcia  obrazu cesarza i za­
rządzając w prow adzenie nauki języka polskiego. Protesty m iejscow ego nauczyciela  
zostały  pom inięte. N a zakończenie zaintonow ali w  szkole polską p ieśń  narodową  
„Boże coś P o lsk ę”. Na polecenie pow iatow ej inspekcji szkolnej szkoła w  K uźnicy  
Skakaw skiej została na razie zam knięta.

W tutejszej szkole katolickiej przy u licy  T eklinow skiej religii katolickiej w  ję ­
zyku polskim  ma udzielać tutejszy  proboszcz, a pan nauczyciel W eym ann ma prób­
n ie udzielać nauki czytania i pisania po polsku. W szystkie tu tejsze urzędy (kom i­
sariat, poczta, urząd podatkow y, kolej) otrzym ują polsk ie rady przyboczne, w zg lęd ­
nie kontrolerów. N a w ypadek dalszej przynależności W ielkopolski do Prus trzeba  
będzie P olakom  przyznać wię'cej sw obody n iż dotychczas i iść na w iększe u stęp ­
stwa.

W reszcie po 8-tygodniow ych feriach, w  poniedziałek  dnia 2 grudnia 1913 r. roz­
pocznie się nauka szkolna. K łopot jest jednak w  dalszym  ciągu z opałem .

Służbę bezpieczeństw a w  naszej m iejscow ości pełn ią częściow o żołnierze, częś­
ciow o osoby cyw iln e podlegające tutejszej radzie żołnierskiej. P łaci się za to w y ­
nagrodzenie dzienne, za 4 godziny służby na posterunku 10 marek, co w edług pojęć 
tutejszych jest bardzo dużo. Rada żołnierska n ie  ma w praw dzie żadnych przycho­
dów, jednak szczęśliw ym  przypadkiem  dostała do sw ych rąk sum ę 50 000 m arek  
z daw niejszej kasy pow iatow ej w  W ieluniu, które to pieniądze p ierw otn ie przezna­
czone być m iały  dla w ojsk  przechodzących przez tutejsze tereny. P oniew aż gotów ka  
ta jest p ieniądzem  państw ow ym  i dysponow ano n ią n iezupełn ie legalnie, przeto  
tutejsza rada żołnierska została przez w yższe  czyniki w ezw ana do zw rotu tej go­
tówki.

W sąsiednim  W ieruszow ie utw orzyła się jednocześnie m ilicja, która w  porozu­
m ieniu z regularnym i w ojskam i legionow ym i pełni służbę bezpieczeństw a po drugiej 
stronie granicy. Jak się słyszy  now a zw ierzchność po drugiej stronie ostro za­
brała się do obniżania lichw iarskich  cen, zw alczania n ieuczciw ych  interesów  w  ogó-
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le, zn iesien ia tajnych gorzelni, fabryk m ydła itp. Zawarte zostało porozum ienie  
handlow e z kępińską radą żołnierską w  celu w ym ian y tow arow ej, co jest godne 
pochw ały i uznania.

W Podzam czu utw orzona została now a rada ludow a w zględnie żołnierska, w  
skład której w chodzi w iększość Polaków . Przew odniczącym  jest proboszcz Sp ikow - 
ski, jego zastępcą Lorenz, m ąż tutejszej akuszerki, który jednocześnie pełn i urząd  
„kom endanta”. Lokal dotychczasow ej straży granicznej jest obecnie lokalem  służ­
bow ym  rady żołnierskiej, która prócz troski o spokój i porządek w  naszej m iejsco­
w ości w łączy ła  w  sw ój zakres działania także pieczę i nadzór nad ruchem  granicz­
nym . Tw orzy się  tutaj rów nież polski zw iązek  w ojaków , po w ystąp ien iu  polskich  
członków  z tutejszego stow arzyszenia w ojaków . W m om encie pośw ięcen ia  now ej 
polskiej chorągw i w  kościele R ocha przybył z orkiestrą polski legion  z W ieruszowa  
pod dow ództw em  oficera. Polska ludność tej zim y urządziła kilka zabaw  z przedsta­
w ien iam i, koncertam i i tańcem  na w zór daw nych n iem ieckich  w ieczorków  ludo­
w ych.

Tym czasem  P olacy zajm ują coraz szersze tereny w  prow incji poznańskiej. Za­
jęli już O strzeszów  i znajdują się w  m arszu do pow iatu  kępińskiego, którego północ­
na część z Torzeńcem , W yszanow em , Lubczyną, M irkow em  i T eklinow em  dostała  
s ię  w  ich posiadanie. B y utrudnić obsadzenie pozostałego terenu, przede w szystk im  
lin ii kolejow ej O leśnica— K ępno—Podzam cze, przybyła do K ępna straż krajow a  
w zględnie straż graniczna (G renzschutz ). Jest to zam iejscow y oddział w ojskow y, 
którego czata została w ysunięta  w  kierunku Podzamcza.

W środę dnia 5 lutego 1919 r. z jaw ił się w  Podzam czu oddział karabinów  m a­
szynow ych Fulda z około 10 karabinam i m aszynow ym i i 2 działami. Rozbroił on  
tutejszą radę żołnierską i obsadził straże graniczne, a także w yloty  w si. Szkoła tu ­
tejsza została zajęta przez odw ach połow y. W skutek zakw aterow ania obydw óch izb
szkolnych nauka została zaw ieszona i zostanie w znow iona na polecenie nauczyciela  ' 
K riste, po opróżnieniu jednej izby szkolnej. W drugiej izbie będzie stacjonow ało  
w ojsko. Podobnie uczyniono w  drugiej szkole przy ulicy K ępińskiej. N astępnego  
dnia po przybyciu oddziału karabinów  m aszynow ych, a w ięc w  dniu 6 lutego nastą­
piło rozbrojenie rady żołnierskiej w  M irkow ie, która to w ieś następnie zajęta zosta­
ła  przez polskie wojsiko. W szelka broń znajdująca się w  rękach ludności cyw ilnej 
w  Podzam czu i w  M irkow ie m usiała być zdeponow ana z rozkazu niem ieckiego ko­
m endanta w  Podzam czu. A pel taki w ystosow ano rów nież do M irkowa, ale bez po­
żądanego skutku. W ysłano w ięc do tej m iejscow ości patrol graniczny, który był 
jednak ostrzeliw any ze wsi. W obec tego około godz. lO^Mirków został ostrzelany 30 
pociskam i artyleryjsk im i. Bom bardow anie w yrządziło znaczne szkody i nabaw iło  
ludność panicznym  strachem . W iększość m ieszkańców  M irkowa w  popłochu uciekła  
przez Prosnę na tereny K ongresów ki. By uniknąć dalszych szkód w  tym  pożałow a­
nia godnym  w ydarzeniu  parlam entariusze z M irkowa, pod k ierow nictw em  m iej­
scow ego nauczyciela Tscham m era, prosili o zaniechanie ognia. W sobotę dnia 8 lu ­
tego 1919 r. panow ał już spokój.

W n iedzielę 9 lutego ostrzelany został w  T ek linow ie niem iecki patrol oficerski, 
a dow ódca raniony. Po w zm ocnien iu  jednym  karabinem  m aszynow ym  rozw iązała  
się  w alk a  m iędzy w ojskam i n iem ieckim i a polskim i, w  czasie której straż granicz­
na m iała  2 zabitych, a Polacy zapew ne ponieśli w ięk sze straty. Po w kroczeniu n ie­
m ieckiej artylerii Polacy m usieli s ię  w ycofać, zabierając do n iew oli rannego n ie­
m ieckiego oficera. Obaj zabici ze straży granicznej zabrani być m ogli dopiero po 
dw óch dniach. K oledzy znaleźli ich z rozbitą czaszką. D nia 12 lutego b.r. zostali po-
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chow ani z honoram i w ojskow ym i na cm entarzu ew angelick im  w  Podzam czu, przy  
licznym  udziale ludności niem ieckiej.

W nocy z czw artku na p iątek  10 lutego odparty został ogniem  kulom iotów  atak  
polski na S w ib ę (przy w ielk ich  stratach atakujących), a z piątku na sobotę przebu­
dzeni zostaliśm y przez huk dział artyleryjskich. N asze arm aty ostrzeliw ały  m łyn  
Fietza znajdujący się w  polu pom iędzy T eklinow em  a M irkow em  i m łyn W esoła  
na północ od M irkowa, a także m ajątek  ziem ski w  Lubczynie, gdzie znajdow ały  
się polsk ie posterunki w ojskow e.

W dniu 12 lutego 1919 r. zaw arte zostało zaw ieszen ie broni m iędzy stroną p o l­
ską i n iem iecką. M im o to codziennie w  godzinach w ieczornych słychać było w y ­
strzały kulom iotów , karabinów, urozm aicone eksplozjam i granatów  i ciężkich min, 
aż w reszcie ponow ne porozum ienie dow ódców  nieprzyjacielsk ich  w ojsk  w  N aw ro- 
tow ie uspokoiło te w ieczorne hałasy.

W dniu 20 m arca 1919 r. polski kom endant w n iósł protest z pow odu rzekom ych  
naruszeń zaw ieszen ia  broni. M im o to w  tym  sam ym  m iesiącu  nastąpiło  pow tórne  
ostrzeliw anie posterunków  n iem ieckich  przez Polaków , czego następstw em  było  
sprow adzenie w  dniu 7' k w ietn ia  1919 r. dw óch p lutonów  strzelców  fila zasilen ia  
niem ieckiej załogi. Ludność Podzam cza z tego pow odu była w  w ielk im  n iebezp ie­
czeństw ie, jako że skończyło się  dotychczasow e zaw ieszen ie broni i nastał stan w o-

W nocy z 28 na 29 k w ietn ia  skradziono tutejszej straży granicznej 6 koni ze 
stajni T om ali strzeżonej przez w ojskow y posterunek i praw dopodobnie przem ycono 
je przez Prosnę do polskiej K ongresów ki. K om endant Podzam cza porucznik Tobias 
zażądał zw rotu tych koni od polskiego legionu w  W ieruszow ie. K iedy ten słusznie  
odrzucił żądanie, w spom niany Tobias w  sw ej lekkom yślności rozkazał ostrzelać z ar­
tylerii spokojne m iasto W ieruszów  o godz. 11 przed południem . Z rozkazu tegoż  
dowódcy ostrzeliw anie m iało być pow tórzone o godz. 17, ale w skutek  szczęśliw ie  
rychłego przybycia dow ódcy oddziału w  K ępnie, m ajora Sibrana, przeszkodzono  
temu zam iarow i. M ożna było się  spodziew ać odw etu ze strony załogi W ieruszowa, 
a w tedy ludność Podzam cza byłaby narażona na śm iertelne niebezpieczeństw o. Spra­
w ę załagodzono. O n iesłychanym  zachow aniu  się porucznika T obiasa pow iadom iono  
drogą telefoniczną K om endę C entralną 'we W rocław iu oraz M inisterstw o W ojny w  
B erlinie. W ładze berlińskie w yd ały  polecen ie odw ołania ze stanow iska Tobiasa, tego  
bohatera godnego spam iętania i pożałow ania, studenta katolickiej teologii, który  
Przez sw ą śm ieszną zarozum iałość i w yzyw ające zachow anie stracił sym patię całej 
tutejszej niem ieckiej ludności, a w  szczególności także nauczycielstw a. N astępcą To­
biasa był porucznik Koch, który przybył ze sw ą kom panią ze w si Olszowa. K om ­
pania K ocha w skutek  sw ej w aleczności i zaw adiactw a przysporzyła rów nież n ie ­
c a ło  kłopotu ludności Podzam cza. W O lszow ie kom pania Kocha m iała sław ę „kom - 
Panii zbójów ”. A le nic n ie  m a doskonałego na św iecie.

W skutek rozm ów  z W ieruszow em  odw rócony zostaje jeszcze raz grożący nam  
cios, a lbow iem  przyw iezione z W ielunia baterie w  ilości 6 - 8  arm at nie przystą­
piły do działania. Cała spraw a, która na pew no n ie  przynosiła nam  chluby, przeka- 
zana została do alianckiej kom isji w ojskow ej na ręce m arszałka Focha w  Paryżu, 
drobne przyczyny; a skutki w ielk ie . Z pow odu tego incydentu granicznego nauka  
W szkole została zaw ieszona aż do odw ołania spraw y, ze  w zględu  na oczekiw ane  
środki rew anżu, do dnia 3 m aja 1919 r.

W dniu 30 k w ietn ia  tegoż roku zestrzelony został przez naszą artylerię latający  
®ad terenem  niem ieck im  polski sam olot i zniszczony w  okolicach m ajątku N aw ro-

jenny.
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tów. Sam olot przew ieziono końm i do Podzam cza, gdzie został rozm ontow any i prze­
w ieziony  do W rocławia.

W dniu 8 m aja 1919 r. ogłoszone zostały legalizow ane w arunki pokojow e, na co, 
jako protest przeciw ko grożącem u nam  n iebezpieczeństw u oddania Polakom  naszej 
prow incji łącznie z K ępnem , odbył się w  dniu 18 m aja ogólnoniem iecki w iec. Los, 
który już raz odw rócił od nas n iebezpieczeństw o ostrzeliw ania  przez artylerię w ie -  
ruszow ską, w reszcie jednak nas dosięgnął. W skutek stałych naruszeń granicy ze 
strony P olaków  i pow tarzających się  przypadków  przekraczania Prosny, w dzierania  
się  na nasz teren i zabierania do n iew oli n iem ieckich  żołnierzy (np. w  Kuźnicy), 
zabrania dw óch kuchni polow ych z zaprzęgiem  nastąpiło dnia 23 czerw ca 1919 r. 
w ieczorem  ostrzeliw anie m iasta W ieruszowa granatam i zapalającym i, które dużą 
część m iasta zam ieniły w  gruzy i popiół, pociągając za sobą liczne ofiary wśród lud- 
ludności cyw ilnej. Palący się  W ieruszów  przedstaw iał okropny w idok. Polska ob­
sada w ycofała  się z W ieruszowa, nasze w ojska straży granicznej udały się do m ia­
sta, by je następnie znów  opuścić. Jeszcze tej sam ej nocy, a w ięc z 23 na 24 czerw ­
ca otrzym aliśm y ogień rew anżow y polskiej artylerii, która dzięki Bogu w yrządziła  
tylko nikłe szkody, lecz spow odow ała paniczną ucieczkę ludności n iem ieckiej z Pod­
zamcza. B yli to przew ażnie urzędnicy, którzy na w olnych od opłat przew ozow ych  
w agonach kolejow ych przew ozili sw ój w artościow y sprzęt dom ow y w  bezpieczne 
m iejsce. Także ja (nauczyciel K riste —  m oja uwaga, S.K.) m ogłem  jeszcze w  dniu
24 czerw ca, przed w strzym aniem  ruchu kolejow ego na skutek strajku kolejarzy, 
w yw ieźć  moje m eble do W ałbrzycha, gdzie m iałem  w idoki na zatrudnienie. W sku­
tek  tego, że groziło nam  oddanie Polakom  naszych terenów , zbliżała się dla n ie­
m ieckich  urzędników  i nauczycieli konieczność w yw ędrow ania prędzej czy później 
z zagrożonych terenów  i uprzedzenia zw olnień  z pracy, jakich m ogliśm y oczekiw ać  
od w ładz polskich.

W n astępstw ie ostatnich zajść zaostrzyły się  w alk i z tą różnicą, że  obecnie pro­
w adzone b yły  z Podzam cza na dw a fronty: przeciw  poznańskim  oddziałom  p ow ­
stańczym  zakotw iczonym  w  okolicznych w siach i legionom  w  K ongresówce. D niem
i nocą m iejscow ość nasza była pod ciężkim  ogniem  karabinów  m aszynow ych i min. 
W yjście na u licę było n iebezpieczne. R ów nież wśród ludności cyw ilnej były, pożało­
w ać, duże straty. Także jedno z naszych dzieci szkolnych, N atalia  Dawid, uczennica
III klasy, w  czasie rw ania traw y została zabita, trafiona pocisk iem  karabinu, i po­
chow ana przy licznym  udziale ludności n iem ieckiej. W alki odbyw ały się najczęściej 
nocą. T utejsza szkoła m usiała być kilkakrotnie siln ie  broniona przed ustaw icznie  
nacierającym i siłam i polskim i. Sam  budynek szkolny, szczególn ie parkan od strony 
północy, w ykazuje liczne ślady strzałów  przeciw nika. C hw ilam i jest bardzo źle, 
spokój nocny często zakłócany, do tego jeszcze unieruchom ienie kolei; krótko m ó­
w iąc, m am y pow ód do określenia naszej sytuacji jako rozpaczliw ej, podobnej do 
m yszolapki. Jednak kom pania Kocha trzym ała się dość dzielnie i m imo w ysiłków  
nie udało się  Polakom  zdobyć Podzam cza. W dniu 27 czerw ca 1919 r. nasi dzielni 
w ojacy, w yczerpani do ostateczności na skutek ciągłych w alk, jakie m iały m iejsce  
dniem  i nocą, zostali zluzow ani i skierow ani na odpoczynek do Kępna, a na ich 
m iejsce przyszli dragoni.

W ciągu całego lipca trw ały  w alk i. Dragoni doznaw ali częstych strat; byli za­
b ici i ranni. W reszcie dnia 8 lipca 1919 r. doszło do porozum ienia m iędzy nieprzyja­
cielsk im i w ojskam i, które w  dniu 21 tego m iesiąca doprow adziło do rzeczyw istego  
zaw ieszen ia  broni. Obaj przeciw nicy n ie  m ogli bagatelizow ać żniw , w  których liczny  
udział brała m łodżież szkolna.

D nia 17 lipca pow róciła  znów  do Podzam cza kom pania K ocha odpoczyw ająca
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w  K ępnie. W dniu 22 lipca specjalna kom isja oceniała szkody pow stałe na skutek  
działań w ojennych, kradzieży itp. W sposób szczególny zdew astow any był urząd ce l­
ny. Także tutejsze budynki szkolne były uszkodzone na skutek kw aterow ania w  
nich w ojsk. Poza tym  w  m iejscow ości naszej szerzyły się bardzo kradzieże i w łam a­
nia po długim  przebyw aniu kom panii Kocha.

P oniew aż dotychczas n ie  zajęte części pow iatu  kępińskiego w łączn ie z Pod­
zam czem  po ratyfikacji traktatu pokojow ego nieuchronnie zostaną przekazane P o­
lakom  i dla n iem ieckich  nauczycieli, którzy w  najlepszym  okresie sw ego życia byli 
pionieram i n iem ieckości w  m onarchii w schodniej, nie będzie już m iejsca, rów nież  
ja postanow iłem  w yw ędrow ać z zagrożonego terenu i przenieść się  do W ałbrzycha.
Ze sm utkiem  i bólem  m y nauczyciele n iem ieccy m usim y przyznać, że nasza praca  
poszła na m arne. M oje najlepsze życzenia niechaj tow arzyszą losow i m oich n iem iec­
kich w spółziom ków , kolegów  i n iem ieckiej m łodzieży, która była pow ierzona m ojej 
opiece.

Podzam cze, dnia 30 w rześnia 1919 r.
Bernard K riste (nauczyciel)

Opróżnione stanowisko pierwszego nauczyciela B. K riste’ zajął do­
tychczasowy drugi nauczyciel W alter Johr, który prowadził, dalej już 
krótkie i mało ważne zapiski w kronice szkolnej.

P.S. Polacy zajęli Podzamcze 18 stycznia 1920 r.
STEFAN  K A C Z M A R E K

MOJE WSPOMNIENIA

Urodziłem się 4 marca 1892 r., z ojca Stanisława i matki Marianny 
z domu Pucałówny. Ojciec, pochodzenia chłopskiego, stracił rodziców 
jako dziecko. Opiekę nad nieletnim rodzeństwem i gospodarstwem sąd 
przyznał stryjowi ojca. Wdał się on w spory o miedzę z sąsiadami, przy 
czym przesądził prawie całe gospodarstwo. Ojciec, jako najstarszy, po­
szedł w służbę. Młodsze rodzeństwo znalazło opiekę u krewnych. Gdy 
ojciec dorósł i zawarł związek małżeński, sprzedał odziedziczoną po ro­
dzicach chatkę z ogrodem i przeniósł się z Lasek do Mechnic pow. Kęp­
no, gdzie nabył dom i hektar ziemi. Wiosną wyjeżdżał do Niemiec Za­
chodnich za pracą.

Wychowywałem się właściwie pod opieką matki. Była to piękna, 
Wspaniała kobieta. Bardzo lubiła książki, gazety. Wychowała nas pięcio­
ro chłopaków i siostrę. Wieczorami słuchaliśmy z ciekawością opowiadań 
jej przeżyć: o warunkach bytu, o ucisku chłopa i robotnika w Polsce po­
dzbiorowej, o jej kuzynach Damianie i Marcinie, którzy zginęli w po­
wstaniu. Była zawsze niezłomnej wiary, że Polska odzyska wolność w 
tymże stuleciu. Ona uczyła nas składać literki w słowa, abyśmy mogli 
jej donieść w swoim języku, gdy nas „los rzuci w świat” — jak sama 
Mawiała. Abonowała „Gazetę Grudziądzką”, w której odcinkami druko­
wano trylogię Sienkiewicza. Mnie zaintrygowało, co skłania matkę, że 
Najpierw czyta owe odcinki trylogii. Miałem wówczas 8 lat. Pewnego 
razu zabrałem się również do czytania tych odcinków. Wzbudziły we 
tonie taką ciekawość, że wybiegałem pół kilometra za wioskę i czeka-
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